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Generalna próba dyktatury 5-ciu 
Francja przegłosowana w sprawach rozbrojeń owych 

GENEWA. 23.5. —Prezydium 
konferencji rozbrojeniowej ze­
brało sie dziś dla powzięcia 
[ważnej decyzji co do dalszej pro 
cedury prac komisji Klównej. 

Jak wiadomo/ na wczorar 
szem posiedzeniu komisji głów­
ne] zaznaczyły sie dwie tenden­
cje: Delejcat Francji Pawi - Bon-
cour zażądał podjęcia na nowo 
dyskusji nad pierwsza częścią 
projektu brytyjskiego, dotyczą­
cą bezpieczeństwa, podczas gdy 
delegat amerykański. Norman 
Davis domagał sie kontynuowa 
nią dyskusji nad częścią doty­
czącą rozbrojenia, a w szczegól­
ności nad kwestią materiału wo 
jennego. 

Posiedzenie prezydium odby­
ło sie z 40-minutowem opóźnie­
niem, wynikiem stad- że prze­
wodniczący Henderson, uważa! 
za wskazane zaprosić do siebie 
przed posiedzeniem prezydium, 
delegatów pledu wielkich mor 
carstw celem omówienia próbie 
mu przedłożonego prezydium. 

Narada przeciągnęła sie bardzo 
długo. 

Fakt ten. bodący manifestacja 
nowych metod postępowania kil 
ku wielkich mocarstw na konie-
rencjl rozbrojeniowej, był przed 
miotem krytycznych komenta­
rzy w szerokich kołach konfe­
rencji. 

Na podstawie narad z przed­
stawicielami pleclu wielkich mo­
carstw. Henderson przedłożył 
prezydium propozycje, by korni 
sja główna naprzemian zajmo 
wała się kwestia bezpieczeń­
stwa i kwestią rozbrojenia. 

Dziś komisja główna przystą 
pi do pierwszego czytania czę­
ści, dotyczącej materiału wojen­
nego. Jutro dyskutować będzie 
część, dotycząca bezpieczeń­
stwa i t. d. Propozycja ta zo­
stała przyjęta przez prezydium 
bez dyskusji. 

Wobec tego, że wczoraj Pairl-
Boncour nalegał na dyskutowa­
nie kwestii bezpieczeństwa 
przed kwestią materiału wojen-

Wykrycie sprawcy strzału 
do ś.« p. Chudzika 1 mir. Owoca 

LWÓW, 23*5. — W związku 
ze skrytobójczym strzałem, któ 

Prof. N. Cftlamtacz 
rektorem wszechnicy iwouiskfa 

LWÓW. 23.5. Rektorem Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie wybrany został prof. 
Marceli ChJamtacz. 

rego ofiarą padli ś. p. CłnKizik i 
mjr. rezerwy Owoc, został wczo 
raj na polecenie władz prokura­
torskich zatrzymany pod zarzu 
tern dokonania tej zbrodni Ro­
man Jajko, urzędnik komunalnej 
kasy oszczędności w Brzozo­
wie, którego policja wraz z ma­
teriałem dowodowym odstawi­
ła do dyspozycji władz sądo­
wych w Sanoku. 

Hitler wśród floty wojennej 
Nowa demonstracja „pokojowa*' 

nego, dzisiejsza decyzja oznacza 
pewnego rodzaju porażkę dele­
gata Francji. 

Była ona zresztą przewidzia­
na z chwila. gdv Paul-Boncour 
zgodził się by decyzje w tej 
sprawie powzięła de facto nara­
da pleclu wielkich mocarstw, w 
gronie których Francja Jest o-
dosobniona. 

* 
Jeszcze „pakt czterech" tkwi 

w sferze projektów i nie przy­
brał konkretnej formy — gdy na 
terenie międzynarodowym odby 
ła się „próba generalna" takie­
go paktu. Wczoraj poraź pier­
wszy zastosowano w Genewie 
takie metody, iakgdyby już ist­
niała dyktatura wielkich mo­
carstw. 

Powyższa depesza wymow­
nie o tem świadczy. 

KonwentykieJ wczorajszy, któ 
ry odbył sie przed zebraniem 
prezydium konferencji rozbroje­
niowej — czyni właściwie obra 
dv szerszego grona zbędne. Zgó 

cji rozbrojeniowej 1 mającej w 
czerwcu rozpocząć swe obrady 
konferencji gospodarczej — los 
tych trzech areopagów między­
narodowych byłby przypieozęto 
wany... Stałyby sie poprostu 
Zbędne. Państwa, mie biorące 
udziahi w „wielkiej piątce" czy 
choćby europejskim quadrumvi-
racie, musiałyby zadać sobie py 
tanie, czy sens wogóle ma dal­
sze odgrywanie komedii „ob­
rad", gdy a priori dyktatorzy 
uchwalają pewne rzeczy i sta­
wiają kffikadziesiąt „mniej­
szych" państw wobec przesą­
dzonych już postanowień... 

Z wczorai zastosowanej pro­
cedury wynSka zresztą jeszcze 
jedno. Oto w gronie przedsta­
wicieli Włoch. Niemiec. Anglii, 
Stanów Zjednoczonych znalazła 
sie Francia w odosobnieniu... Zo 
stała przegłosowana... Zastoso­
wano wobec niej zwykły sy­
stem majoryzacji liczebnej. 

Jest to ostrzegawcze memen­
to na przyszłość.' z którego nie­
chybnie zarówno Francia, jak i 

ry bowiem zapadają „uchwały" te państwa, które sprzeciwiają 
koncernu mocarstwowego, sie dyktatorskim zapędom „czte 

Gdyby takie metody przyjęły rech" czy „pięciu", wysnują 
się w Lidze Narodów, konferen wszelkie konsekwencje. 

Zawarcie pokoju 
między Chinami a Japonią 

LONDYN, 23.5. — Korespondent) tymczasowy układ pokojowy mle-
Reutera w Pekinie donosi, że w dzy Chinami a Japonia. 
dniu dzisiejszym zawarty został! 

Niepokój w zagłębiu Saary 
z powodu pogróżek hitlerowskich 

GENEWA, 23.5. — Prezes korni- wśród urzędników okręgu Saary, 
sii rządzącej Zagłębia Saary wy­
stosował do sekretarza generalne­
go Ligi Narodów pismo, w którem 
przedstawia niepokoi, panujący 
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wywołany pogróżkami wszelkiego 
rodzaju ze strony władz hitlerow­
skich. 

Interwencja p. Rosfinga 
o spokój wyborów w Gdanstui 

GDAŃSK, 23.5. — Pomiędzy 
wysokim komisarzem Ligi Naro­
dów Rostingiem i prezydentem se­
natu Ziehmem nastąpiła wymiana 
listów w sprawie wyborów do sej­
mu, gdańskiego. 

P. Rosting zwrócił w swem pi­
śmie uwagę na konieczność za­

gwarantowania ze strony w ł a » 
gdańskich spokojnego przebiegu 
wyborów. Prezydent senatu Ziehm. 
odpowiedział, że władze wolnego 
miasta wydały wszelkie zarządze­
nia konieczne dla zagwarantowa­
nia niczem nieskrępowanego wy­
powiedzenia sie wyboftów. 

Przeciw znakom hitleryzmu 
Tumulty w Gdańsku 

GDAŃSK. 23.5. — „Danziger 
Volksstimme" podaje, że wczorai 
przy Hundegasse zwolennik jednej 
z partyj lewicowych wywiesił na 
swym domu chorągiew stronnic­
twa, co spowodowało zgromadze­
nie sie orzed domem większej gru­

szy tumult, sprowokowali przyby­
cie pogotowia policyjnego. Poli­
cjanci nie znaleźli innego sposobu 
uspokojenia tłumu, jak wydanie na­
kazu zdjęcia chorągwi. Dziś popo­
łudniu powtórzył sie taki sam wy­
padek i miał taki sam przebieg 1 

py hitlerowców, którzy wszczaw-1 konsekwencje iak ooprzed 

Widmo paktu 4-ch straszy Europę 
Sprzeczne wiadomości o układach mocarstw 

BERLIN, 23.5. — Miasto Kilonja 
stoi dziś pod znakiem wizyty kan­
clerza Hitlera i członków Rzeszy, 
którzy przybyli samolotem na re­
wie niemieckiej marynarki wojen. 

uzyskać mogą tytko narody, po­
siadające poczucie honoru i wolno­
ści. W tym też duchu rewolucja 
narodowa woklamuje walkę o wo'-
ność i równouprawnienie Niemiec 

nej. W porcie skoncentrowane zo- w świecie. Rząd Rzeszy przybył 
stary wszystkie jednostki floty wo 
lennej z pancernikiem „Deutsch-
land" aa czele. Odbędą one dwu­
dniowe manewry, ćwiczeniom tym 
przypatrywać się będzie kanclerz 
z pokładu okrętu „Schleswig-Hoi-
stein". 

W południe odbyła sie defilada 
oddziałów marynarki. W przemó­
wieniu do żołnierzy kanclerz oś­
wiadczył, że nowe Niemcy nie za­
grażają światu i pragną pokoju, 
jjjdyż potrzebują go, chcąc dać pra­
ce milionom bezrobotnych. Pokoi 

do Kilonji,*aby powitać flotę nie­
miecka. Wizyta ta jednak zara­
zem posiada dalsze znaczenie: po­
mimo, iż wielkie jest pragnienie na­
sze pokoju, to jednak równie silnie 
jesteśmy zdecydowani odzyskać z 
powrotem dla narodu niemieckiego 
równe prawa i jego wolność. Trwa­
jąc przy tej decyzji, ślubujemy na­
rodowi niemieckiemu tak długo 
prowadzić przekazaną naszemu po­
koleniu w spuściżnie walkę, aż 
znów powstaną Niemcy honoru i 
wolności. 

Expose Mussoliniego 
na wielkie] radzie faszystowskiej 

RZYM. 23.5. Wielka rada fa­
szystowska wznowiła dzisiaj dy­
skusje nad sprawozdaniem m:ni-
stra finansów Guido Junga. 

Obrady zakończyło przemówie­
nie Mussoliniego. który odczytał 
expose o sytuacji międzynarodo­
wej ze szczególnem uwzględnie­
niem ostatnich wypadków i aktual 
uych zagadnień. Duce omówił więc 
sorawy związane z konferencja roz 
brojeniowa, ze światowa konferen 
cia gospodarcza w Londynie, pakt 
4-ch. który będzie miał za zadanie 
.zapewnić na dłuższy okres czasu 
eokój Europy". 
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Mussolini wypowiedział pogląd. 
iż ogóina atmosfera europejska u-
legła znacznej poprawie po orędziu 
Roosevelta i przemówieniu Hitlera. 
Następnie Mussolini zakomuniko­
wał wielkiej radzie faszystow­
skiej szczegóły rokowań, jakie to­
czyły sie w Rzymie w sprawie 
paktu 4-ch. 

Wielka rada faszystowska za­
kończyła swe posiedzenie, przyjmu 
iac uchwałę w sprawie konferen­
cji londyńskiej, potwierdzająca wy 
tyczne, ustalone podczas poprzed­
nich rozpraw rady. 

Wiadomość o Miśkiem zawarcia 
paktu czterech mocarstw nie prze 
staje niepokoić opinję europejską. 
Świadczą o tem głosy nawet w 
tych państwach, które wchodzą w 
skład bloku rzymskiego. 

Zastrzeżenia frantuskre 
PARYŻ, 23.5. — Agencja Hava-

sa donosi, że według wiadomości 
ze źródeł angielskich Francja, Wiel 
ka Brytanja, Niemcy I Włochy za­
akceptowały nowy projekt paktu 
czterech mocarstw, którego tekst 
wysłany został jakoby iuż do Ge­
newy gdzie ma być oficjalnie pa­
rafowany. Premier pruski Goe-
ring miał dojść do zupełnego po­
rozumienia w rozmowie z ambasa 
doretn Francji w Rzymie de Jouve 
nelem. 

PARYŻ, 23.5. — Prasa paryska 
zaskoczona jest wiadomością o 
pakcie 4-ch mocarstw z Rzymem i 

oczekuje potwierdzenia oficlalnego. 
Plerre Domanlaue w „La Republl-

que" tłumaczy gorączkowe dążenia 
Mussoliniego do zawarcia paktu 4-ch 
obawa przed Anschlussem I w konsek 
wencN przed beznotrednlem sąsiado­
waniem z potęga germańska w Bren-
neroe I w niedalekie) odległości od 
Triestu. O la tego teł premier'wioski 
pragnąłby stworzenia federacji chor­
wacko - węgiersko - austriackie] przy 
lednoczesnem rozczłonkowaniu Jugo­
sławii. Francia stanęła znów w obli­
czu paktu 4-ch. Jest to gra poważna 
— koriczy Dominlaue. 

Emil Bure w ..I ,'Ordre" pisze: — 
..Baczność! Nast alianci wschodni nad 
słuchula. Jeżeli dowiedzą sie. ze Frań 
cla związała ste ze zwolennikami re-
wlrfl traktatów, opuszcza U I IHIttel-
Europa wyjdzie ze sfery marzeń. Fe­
deracja europelska ze stolica w Ber­
linie stanie sie faktem dokonanym". 
Autor artykułu atakuje min. Paul Bon 
coura I ambasadora de Jouvenela, 
twierdząc. Iz ponoszą oni odpowie­
dzialność za niebezpieczeństwo w la-

Awantura w Domu Akademickim 
Student ranny 

W dniu wczorajszym grupa 
młodzieży akademickiej, należą­
ca do „Komitetu obrony intere­
sów mieszkańców kolonii akade­
mickiej" w Warszawie dokonała 
szeregu ekscesów w stołowa: 
,Domu Akademickiego" przy 
u!. Akademickiej 5, łamiąc krze­
sła i wznosząc głośne okrzyki. 

Podczas zamętu raniono w rę 
kę studenta Lubi en i eck i ego. 

Dopiero po zjawieniu sic za­
wezwanych policjantów spraw­
cy zamieszania uspokoili sie i 
opuścili lokal stołowni. 

Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi prokurator sądu okrę­
gowego. 

Kolektywna dyrekcja zniesiona 
w przemyśle sowieckim 

RYGA. 23.5. — Z Moskwy do­
noszą. że Rada Komisarzy Ludo­
wych i Ce-ntralny Komitet partii 
komunistycznej uchwalił zniesie­
nie zasady kolektywnej administra­
cji w przedsiębiorstwach o duiem 
znaczeniu politycznem i gospodar­
c z e j dla Państwa. 

Według nowej uchwały na cze­
le przedsiębiorstwa stać będzie dy 
rektor, posiadający w stosunku do 

personelu szerokie pełnomocnic­
twa. Będzie on miał prawo zwal­
niania robotników 1 urzędników bez 
porozumienia sie z rada fabrycz­
na. 

Powyższa uchwała będzie zasto 
sowana orzedewszystklem w Za­
głębiu Donieckiem, gdzie wydaj­
ność pracy w ostatnim czasie znacz 
nie sie zmniejszyła. 

Śmierć rekordzisty 
lotnika francuskiego Arractaarf 

PARYŻ, 23.5. — Znany lotn/k 
Arrachart zabił się dziś rano w 
czasie lotu ćwiczebnego. Powo­
dem katastrofy było zatrzyma­
nie sie; motoru, gdy aparat znaj­
dował sie n£ wysokości 200 met 
rów. 

Poczynając od r. 1923 Atra-
chart dokonał szeregu lotów z 
Paryża do koloni francuskich, 
zaś w r. 1925 ustanowił na trasie 
Paryż — Villa Cisneros pierw­
szy rekord dZusości lotu w lłnji 
DTOStel 
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Naczelna Izba Lekarska 
nostryfikacje dyplomów zagranicznych 
W związku ze wzmiankami o mów zagranicznych i w sprawie 

rzekomej inicjatywie Naczelnej tej powiadomił jedynie umiwer-
Izby Lekarskiej wstrzymania no sytety o stanowisku Związku 
stryfikacji dyplomów zagranicz Gospodarczego Lekarzy Pola­
nych lekarskich. Zarząd Naczel- ków wojewódntrwa śłąskiesos 
nej Izby Lekarskiej prosi nas o bez wypowiadania swego zda-
aprostowanie, że nie zajmował nia w tej sprawie. 
sie. sprawą nostryfikacji dypJo-

Zlikwidowanie bandy przemytników 
na granicy litewskie! 

Władze śledcze wpadły ostatnio na 
trop poważne] afery przemytniczej. 
Zaobserwowano, ze znaczne ilości sa­
charyny były przez bandę szmuglerów 
przewożone z Niemiec do Polski przez 
granicę litewska, poczetn w miejscowe] 
lotne) fabryczce przerabiano ]e z krysz 
talków na drobne pastylki, dodając do 
aten sodę 1 różne Inne szkodliwe sub­
stancje. 

Wyśledzenie fabryczM było niezwy­
kle trudne, ponieważ sprytni własccle 
le przenosił Ją niemal codzien do rnne-
10 mieszkania. Wreszcie jednak, czu­
jąc, że władze są na ten tropie, posta 
nowiH sie przenieść z fabrykacją sacha 
ryny do Radomia. 
Władze skarbowe zostały powiadomio 

ne o Ich zamiarze. Dworce kolejowe 
zostały wobec tego obstawione. Szmu 

elerzy 1 to przewidzieli; postanowili 
wlec wyjechać do Radomia autobusem. 
Przyłapano idi Jednak na dworcu auto 
busowym I aresztowano, odbierając im 
znaczny zapas sacharyny oraz matry 
ce, którą rozebrali na części. 

Herszem szajki okazał sie. Aforam Ja 
kób Leberman, zamieszkały przy ul. 
Foksal 17. Przed rozpoczęciem kariery 
przemytniczej zajmował sie on nie­
mniej Instratnymi zawodami. Jak zwal 
nianie z wojska I wyrabianie nielegal­
nych dokumentów. Wspólnikami lego 
byM: Herszek AJzen, konduktor autobu 
sów, oraz Bronisław Chojnacki, miesz 
kanlec Radomia, mzyscy trzej zostali 
przekazani do dyspozycji władz. 

Straty, Jakie dzięki nim poniósł skarb 
Państwa, wynoszą przeszło 100.000 zło 
łych. Dalsze aresztowania w toku. 

kłem znaldule sie obecnie Francia. 
„La Liberie" podkreśla. Iż przystę­

pując do paktu rzymskiego Francja ry 
zykuje utratę swoich nalcennielszych 
sojuszników. W gruncie rzeczy podpi­
sze , oaa tylko akt swolel abdykacji 
Prezydent Rooseve!t w dobre) wierz* 
wytworzył warunki, które- pozwoliły 
rozwinąć tle koncentrycznemu atako­
wi na Francie. 

.Journal des Debats" również mó­
wi, że przylecle paktu byłoby kapitu­
lacja Francll 

Dziennik twierdzi kategorycznie. Iż 
pakt 4-ch prowadzi bezpośrednio do 
wolny. 

Glosy i Beillna 
BCRL1N, 23.5. — Biuro Conti ko 

munikuje: w niemieckich kołach 
miarodajnych oświadczają, że krą­
żące dziś przed południem wiado­
mości o zakończeniu rozmów w 
sprawie paktu czterech s:t nieści­
słe. 

Wprawdzie dzięki ostatnim roko 
waniom premiera pruskiego Goe-
ringa w Rzymie, sprawa posunęła 
sie naprzód, jednakże rokowania 
nie zostały Jeszcze doprowadzone 
do końca. Istnieje nadzieja blis­
kiego ich ukończenia w sensie po­
zytywnym. 

Ambasadorowie zainteresowa­
nych mocarstw w Rzymie zostali 
zaproszeni na dziś wieczór do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych 
celem kontynuowania rozmów. 

BERLIN, 23.5. — Prasa memiec 
ka z wielką rezerwą informuje o 
stanie rokowań rzymskich w spra­
wie paktu czterech, dementując 
wiadomości zagraniczne o zakon. 
czenle rozmów rzymskich. 

Dzienniki niemieckie ogranicza­
ją sie do stwierdzenia, że przypu­
szczalnie już w najbliższych dniach 
„rokowania dyplomatyczne będą 
mogły być ukończone na korzyst­
nej podstawie". 

— Kto śledził przebieg pertraktacyj 
o pakt i Mo przypomina sobie ostry 
sprzeciw Francji oraz cofniecie sie An­
glii, ni ebedzie miał żadnych złudzeń, 
by pierwotny plan Mussolini'ego został 
przez mocarstwa zaakceptowany. 

Dlti zapytać należy tyłko, ile z teto 
paktu Jeszcze pozostało." 

Hłtlerowsłki „Angrtff" podkreśla, "że 
„stanowteko mocarstw wobec niemiec­
kich żądań rozbrojeniowych nie może 
przyczynić sie do przyśpieszenia za­
warcia pak*u.". 

zna dotychczas tekstu paktu i nie 
zajmował s:e nim. 

Aczkolwiek rząd brytyjski w za­
sadzie popiera myśl paktu 4-ch 
mocarstw, to jednak — zdaniem 
jego — pakt winien byó w zgodzie 
z poczynaniami, podeimowaneml 
Obecnie w Genewie w zakresie 
rozbrojenia, a w szczególnoci z 
orędziem prezydenta Roosevelta i 
z dzisiejsza deklaracja Normana 
Davisa. 

Na podstawie dzisiejszej dekla­
racji Normana Davisa — zdaniem 
tutejszych kół miarodajnych — 
można powiedzieć, że Stany Zjed­
noczone. iakby należą już do Ligi 
Narodów. 

Wobec czego pakt 4-ch musi ulec 
przekształceniu. W Londynie roz­
ważają iuż dziś konieczność zamia­
ny naktu 4-ch mocarstw na pakt 
pięciu, czyli z udziałem Stanów 
Zjednoczonych. A to wywołuje ko­
nieczność przystosowania paktu 
rzymskiego do postulatów deklara­
cji amerykańskiej. 

Stanowisko Warszawy 
Agencja „Iskra" donosi: Wiado­

mości o bliskiem podpisaniu paktu 
4-ch mocarstw, nie zaskoczyły pol­
skiej opinji politycznej. 

W Warszawie przewidywano, że 
kierownicy polityki zagraniczne] 
wielkich mocarstw, zaangażowaw­
szy się niemal osobiście w pracy 
nad rozgłoszonym przed niedaw­
nym czasem projektem zawarcia 
takiego paktu, zechcą go, choćby 
dla prestiżu osobistego doprowa­
dzić. w te] czy Inne] formie, do 
skutku. 

Stanowisko polskie] opinii publi­
czne! wobec paktu 4-ch jest od 
dłuższego czasu powszechnie zna. 
ne. Jest ono zupełnie niedwuzna­
cznie negatywne bez względu na 
treść I formę paktu i bez względu 
na to, czy Polska byłaby powołana 
w nim do współpracy. 

Nie wchodząc zupełnie w pobud­
ki, które w obecnej chwili kieruią 
autorami paktu 4-ch. a które w 
Warszawie łączą zarówno z ostat­
nią mową kanclerza Hitlera, jak ! 
z reakcją na znane oświadczenie 
prezydenta Roosevelta, a nawet — 
w opinji niektórych — z kampanią 
antysowiecką pewnych czynników 
mterwencjonistycznych w Europie, 

LONDYN. 23.5. Urzędowe koła stwierdzić należy, że zupełnie wy-
brytyiskie bez entuzjazjnu przyj­
mują nadchodzące z Rzymu wiado­
mości o pakcie 4-ch mocarstw. 

Życzliwy stosunek W. Brytanii 
do proponowanego obecnie zmiienlo 
nego oroiektu Mussoliniego nie 
przesadza leszcze stanowiska rzą 

raźne jest stanowisko opinji pol­
skiej w zasadniczym przełlniocie 
tego zagadnienia: Polska Jest pań­
stwem suwerennem 1 będą Ją ob­
wiązywały takie tylko postanowię. 
nia I pakty, w których dyskutowa­
niu 1 uchwalaniu brała ud>łał i 'lo­

du brytyjskiego, który wogóle nie 1 żyła pod niemi swó] podpis. 

Pożar w porcie gdyńskim 
na statku czeskoslowackim 

GDYNIA. 235. — Na statku cze­
skoslowackim „LittJeevy". który 
stoi w porcie gdyńskim 1 wyłado­
wuje iuie. wybuchł pożar w skła-

downi, gdzie znajdowało sie Je­
szcze 50 — 60 bel. Ogień ugas;ła 
straż portowa, straty wynoszą Kit­
ka tysięcy złotych 
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Na pasku wywrotowych organizacyj 
. . .. i.i i. t-„i_,..~t, i <,rnlirar9i< na: *traiki SO- stycznego. . _ 

W fabryce sztucznego jedwabiu 
w Tomaszowie powstał zatarg o 
„lace miedzy pracodawca a robot-
jakami/ Imitując zwycza . ,ktory 
coraz crcściei u nas wchodzi w 
modc. robotnicy zastosował, .t. z*. 

hortwsjade": okupowali zabudo­
wania fabryczne, by orzez cały 
c?a^ strajku w nich pozostawać 
W niedziele postanowili poprosić o 
audiencje u bawiącego w bpnic 
Prezydenta RzPlrtcj. Oświadczono 
im łe Prezydent przyjmie delega­
cje robotnic/a ale pod warunkiem, 
że robotnicy wprzódy ustania '• 
terenu fabrycznego. Tak tei się 
siato. Robotnicy uchwaHi fabrykę 
opuście, a bezpośrednio potem .'Cń 
delegacja stanęła nrzed Prezyden­
tem. bv przedstawię swe *vczeiva. 

Zatem nie robotnicy obstają przy 
tei niedorzeczne) formie walki o 
place czy warunki, jaka jest okupo­
wanie fabryk. Ho tych metod, ja­
kie u nas wchodzą w zwyczaj. OM 
ich— agitatorzy partyj wywroto­
wych. Robotnicy sa tylko narzę­
dziami w icli reku. 

Jeśli sic bowiem wtrlndme w kli­
psy tvch „liortensjad". odstania się 
bardzo charakterystyczne widowi-

O to, bv każdy ruch strajkowy 

rozpocząć od okupowania fabryk, 
rywalizują u nas z sobą trzy orga­
nizacje. A mianowicie: Komitet 
Centralny Komunistycznej Partn 
Polskiej, dalej wręcz anarchistycz­
na Federacja Pracy, wreszcie Ko­
misja Centralna Związków Zawo­
dowych. pozostająca pod politycz­
nym wolywem PPS. 

Otóż rzecz znamienna. PPb roż­
ni Sie w celach zasadniczo od or-
eanizacii komunistycznej i anarchi­
stycznej. Ale -ieśli chodzi o te a<-
Cje okupowania fabryk, idzie na 
pasku obu wywrotowych onraniza-
cyi stosire identyczna z niemi taK-
tvkc" W niedorzecznym pędzie 
rywalizowana z lewemi skrz-dla-
mi marksizmu - nie rozeznaje się 
PPS w tern. że staie sic bezwolnein 
narzędziem w reku elementów 
wywrotowych... ,...<,„.« 

Bardzo ciekawe sa instruKce. 
iakie kierownictwa wiszystkUi 
tych trzech partyi wydały w spra­
wie okupowania fabryk. 

Wiec Kom. Centr. Komunistycz­
nej Partii poleca: 

_ Komuniści maja występować 
z inicjatywa podjęcia tej formy 

botnych i wpływać na: strajki so- stycznego. 
lidarności. tworzenie komitetów 
pomocy, demonstracje uliczne, aż 
do rozruchów włącznie. Drugrm e-
tapem ma być dążność do rozsze­
rzania akcji na inne fabryki i uję­
cia całkowitego kierownictwa w 
swoie ręce. 

Niemniei znamienna jest instruk­
cja t. zw. Federacji Pracy, mającej 
zresztą niewielkie wpływy wśród 
ś wiata robotniczego, a stojącej 
wręcz na .stanowisku anarchUtycz-
nem. \_J 

— Unieruchomienie warszta­
tów pracy — oto słowa tej instruk­
cji — powinno stać sie zjawiskiem 
powszecbnein. towarzyszacem każ 
demu nieporozumień u z pracodaw­
ca. Abv obsadzaniu fabryk nadać 
charakter bojowy i ofenzywny 
przetfw całemu ustrojowi obeens-
mu, należy krzewić hasła zdobywa 
nia fabrvk. inko Jeden ze środków 
wprowadzenia ustroju anarch:-

walki. .lako pierwszy etao maja. 
mobilizować natychmiast oddziały 
robotników pracujących i bezro-

Deklaracja lianów Zjednoczonych 
,4 pimhfy o rozbrojeniu I bezpieczeństwie 

GENEWA. 235. Delegat ame­
rykański na konferencje rozbroje­
niowa Norman Dawis złożył 
na posiedzeniu głównej komisji 
konferencji rozbrojeniowe oczeki­
wana z wielktem naprężeniem de­
klarację rządu amerykańskiego w 
sprawie rozbrojenia i bezpieczeń­
stwa. 

Deklaracja Davisa zawiera 4-ry 
zasadnicze punkty: 

DRzad amerykański wyraża goto. 
wośc ograniczenia zbroleri w tyjn sa­
mym stopnto co Inne naristua. Celem 
ostatecznym Jest obniżenie zbrojeń do 
poziomu przewidzianej w '"ktatach j D r a c k o n f e r e r l c i j 
pokojowych. co może byc urzeprowa-1 » 

A trzecia instrukcja? Ta, którą 
wydala Kom. Centr. Związków Z-.-
wodowych, pozostająca pod wpły­
wem PPS CKW? Ta również — 
kopiuiac oowyzsze instrukcje ko-
munistyczno - anarchistyczne — 
poleca okupowanie fabryk, bo — 
iak robotnikom tłumaczy PPS — 
wywołuje to ferment i porusza opi­
nie publiczna. Ale — dodaje ta in­
strukcja — należy tak prowadzić 
akcie, aby ująć jej kierownictwo w 
swe ręce... 

Jednak to „ujmowanie w ręce" 
akcji iest przeważnie tylko poboż-
nem życzeniem. Akcje PPS wyko­
rzystują dla swych celów nie­
zwłocznie czynniki wywrotowe, od 
bierajac inicjatywę 1 kierownictwo 
klasowym związkom. 

Kiedyż wreszcie przywódcy na­
si socjalistyczni uświadomią sobie, 
że czas już przestać być forooczta-
mi elementów wywrotowych? 

Zgon syna Tetmajera 
Zrozpaczony ojciec nie weny nie$z«e$«u 

Głos Garibaldiego 
przeciw przymierzu z Niemcami 

być uczyniony pierwszy poważny 
krok na teł drodze. . 

Norman Davis zakończył mowę 
wyrażeniem przekonania, że konie 
rencja rozbrojeniowa zakończy się 
pomyślnym wynikiem. 

Deklaracja Dayisa jest komento­
wana w kołach genewskich jako 
wyrzeczenie sie przez AmeryKę 
tradvcvmej neutralności. 

GENEWA, 33.5 Wczorajsze po­
siedzenie komisji głównej wykaza­
ło. że niema dotychczas porozumie­
nia pomiędzy wielkiemi mocar­
stwami co do dalszej procedury 

RZYM, 23.5. Na wczorajszem JH> 
siedzeniu Izby podczas debaty nad 
budżetem spraw zagranicznych de­
putowany Garibaldi (wnuk wiel­
kiego bohatera) w ostry sposób wy 
stąpił przeciwko polityce rządu 
Hitlera i przestrzegał Wiochy 
przed zawarciem przymierza z 
Niemcami obecneml. 

Wystąpienie Garibaldiego jest 
żywo komentowane w rzymskich 
kolach politycznych. 

Mussolini nie wygłosił na dzi-
sieiszem posiedzeniu parlamentu 
zapowiedzianej wielkiej mowy po­
litycznej. 

Stanowisko rządu włoskiego wo 
hec aktualnych problemów polity­
ki zagranicznej określił minister 

Suvich. 
Mussolini orzez cały czas trwa­

nia debaty w parlamencie przysłu­
chiwał sie obradom. 

P. Suvich w sprawie paktu 4-ch 
oświadczył m. I.: 

Do najważniejszych i najtrudniej­
szych zagadnień należy rewizja trak­
tatów usankcjonowana zreszią, przez 
same traktaty pokojowe. 

Należy badać możność przystoso­
wywania traktatów do realnych po­
trzeb ( w tym celu najbardziej wska-
zanem byłoby porozumienie między 
4-ma największemu mocarstwami za-
chodnięmi. 

Mówca zaznaczył dalej, że po­
nieważ rokowania sa w toku. nie 
zamierza dłużej zatrzymywać się 
nad sprawa paktu Mussoliniego. 

Świetny pisarz 1 niedawny lau 
reat nagrody literackiej m. War­
szawy Kazimierz Przerwa-Tetma­
jer, zamieszkały w hotelu Europej­
skim, był w ostatnich czasach nie­
zmiernie zgnębiony ciężka choroba 
swego syna, 31-letniego Kazimie­
rza. który od kilku miesięcy m:ąl 
za mieszkanie pokoik w Motetu 
Saskim. W ciągu ostatnich tygo­
dni młody człowiek nie opuszczał 
już prawie swego pokoju. 

Znakomity pisarz czuwał stale 
przy jego łożu nieomal we dnie i w 
nocy. Wczoraj przyszedł do 
pokoju syna wieczorem i Pozostał 
przy nim przez cała noc. Służba 
hotelowa nie słysząc dzwonka, nic 
śpieszyła się ze sprzątaniem. Nic 
chciano przeszkadzać choremu. 

Wreszcie jednak około godziny 
2-ej po poł. jeden z poshigaczów 
zapukał do pokoju, pytając czy mo­
że sprzątnąć. Tetmajer wpuścił go. 
Krzątając się po pokoju posługacz 
zauważył nagle, że młody Tetma­
jer leży nieruchomo w łóżku, przy­
szło mu więc na myśl podejrzenie, 
te może on nie żyć. Natychmiast 
powiadomił o swem przypuszcze­
niu dyrektorów hotelu, którzy 
wszediszy do pokoju, spostrzegli, 
że młody człowiek istotnie znwrl. 

Nieszczęśliwy ojciec zaprzeczył 
jednak kategorycznie, jakoby syn 
jego nie żył. Krzątał się nadal wo­
kół łóżka, zwilżając wodą czoło 
zmi-rłemu, utrzymując, że stracił 
on tylko przytomność. 

Wezwano natychmiast lekarza, 
który stwierdził śmierć. 1 temu o-
rzeczeniu Tetmajer nie uwierzy! 

Zaczął natomiast sam telefonować 
do szeregu lekarzy, wzywając icli. 
aby przybyli zrobić synowi. za­
strzyk, który go przywróci do 
przytomności. 

M. in. przybył i lekarz z wy­
działu opieki społecznej oraz le­
karz z pogotowia 555-55. Wszyscy! 
zgodnie potwierdzili śmierć, która 
nastąpiła w nocy. . . ' 

Tylko znakomity pisarz me cłu.* 
aż do końca uwierzyć swemu nie­
szczęściu. Czuwa on niezmordo­
wanie przy łóżku syna, oczekując 
z rozpaczliwą nadzieją, że ten za 
chwilę otworzy oczy. Stan roz­
stroju psychicznego, jakiemu ulegr 
Tetmajer pod wpływem bolesnego 
ciosu, budzi poważne obawy. 

Młody Tetmajer zawsze odzna­
czał się wyjątkowo stanowiłem 
zdrowiem, co mu zresztą zdecydo­
wanie przeszkadzało w jakiejko-
wiek pracy. Utrzymywał go ojciec. 

Oficjalne badania lekarskie za­
przecza ia możliwości samobójstwa 
lub zatruca omyłkowego spirytu­
sem denaturowanym, o czem Pisa­
ły niektóre pisma. Kazimierz Tet­
majer zmarł śmiercią naturalną. 

Sytuacja po zgonie młodego Tet­
majera jest istotnie tragiczna. Oj­
ciec absolutnie nie wierzy, że syn 
umarł. Przez cały dzień wczoraj­
szy siedział on w dalszym ciągu 
przy zwłokach i nie dopuszczał ni­
kogo obcego. Co kilkanaście minut 
poił syna ciepłym rumiankiem, wie 
rżąc, że to pomoże... 

Przyjaciele zmarłego < narazie 
bezskutecznie zabiegają o to. aby 
nieszczęsny ojciec wyraził zgoda 

i na pochowanie zwłok. 

Palenie książek 
przed międzynarodowym zazdera pisarzy 

dzone etapami. Siły zbrolne każdego 
państwa winny stać na takim pozio­
mie. który umożliwi utrzymanie po­
rządku wewnątrz kralu. 

2) Rząd amerykan;*! wyraża goto-
wotć ivspolpracv nad zabezpieczeniem 
pokoju. W razie kouilikiu Ameryka 
weżuiie udział wraz z Innem! mocar-

, Mwami w obradach, malacycb na celu 
utrzymanie pokoju. W razie gdyby f 
dagii tych obrad doszło do ustalenia 
napastnika, rząd amerykański wstrzy­
ma sie od w8zelk'ch czynności, ktore-
by krepowały akcie, przedsięwziętą 
przez inae mocarstwa, przeciwko pań­
stwu, naruszającemu pokoi. 

3) Rząd Stanów Zlednoczonych zga­
dza sie na stalą kontrole zbrojeii. kto-
ra będzie sprawowała stalą komlsla 
rozbrojeniowa. 

4) Zdaniem rządu amerykańskiego 
dzeln rozbrojenia mua być przepro­
wadzone stopniowo, a teraz winien 

St. Zjednoczone nie chcą zobo­
wiązań w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i sprecyzowania stanowiska 
przed powzięciem decyzji co do re­
dukcji zbroień i sadza, że narody 
europejskie winny załatwić wpierw 
SD-awe ściślejszych zobowiązań, 
dotyczących wzajemnej pomocy. 
Natomiast Francją zajmuje -trady­
cyjne stanowisko, uzależniające roz 
miary redukcji zbrojeń od stopnia 
bezpieczeństwa. 

Deklaracja Normana Davisa po­
twierdziła zeodc St. Z.iedn. na pew 
neeo stanowiska w sprawie wol-

Należy podkreślić, że expose 
Normana Davisa było utrzymane 
w formie bardzo ogólnikowej. nie­
ma narazie mowy o przedłożeniu 
orzez St. Zjednoczone konkretnego 
tekstu. 

Hitlerowski sąd 
wydalę wyroki w Gdańsku 

GENEWA, 23.5. — Sąd admini-lcla majątku związków miał do te-
stracyjny ogłosił wczoraj wyrok 
w sprawie wszczętej przez dotych 
czasowy zarząd wolnych związ­
ków zawodowych przeciwko zaję­
ciu z wyroku sądu ich gmachu na 
rzecz hitlerowskich związków za­
wodowych. 

Sąd orzekł, że zajęcie dokonane 
zostało zgodnie z prawem i dlate­
go uchyleniu'nie podlega. W uza­
sadnieniu wyroku sad stwierdził, 
iż komisarz Rzeszy Schuman, któ­
ry upoważnił hitlerowców do ©Me 

GIEŁDA 

I go dostateczne uprawnienia na pod 
stawie prawa rewolucyjnego. 

Władze sądowe gdańskie, licząc 
się z tym stanem rzeczy, uznały 
pelnomoaiiclwa, udzielone w Rze­
szy tiutefszym hitlerowcom, za pra­
womocne i w następstwie wydały 
swoje znane zarządzenie, mające na 
cefu zabezpieczenie mienia. 

Decyzja sądu niewątpliwie bę­
dzie zaskałżona do wyższej instan­
cji. Sądowi przewodniczył ten sam 
sędzia który nakazał zajęcie. 

Prezydent amerykańskiego 
P.E.N. - Klubu Canby oświad­
czył w wywiadzie dziennikar­
skim, że amerykański PEN-Khtb 
solidaryzuje się zupełnie z PEN-
Klutoem brytyjskim w sprawie 
stanowiska wobec niemieckiego 
PEN-Klułm. Obydwa te PEN-
Kluby są zdania, ze należy bro­
nić międzynarodowego charakle 
ru literatury przeciw wybujałe­
mu nacjonalizmowi. Pan Caitby. 
który w/aśnie wyjechał na mię­
dzynarodowy konerres Pen-Klu-
bó\v do Raguzy, oświadczy-ł, że 

zjazd ten będzie niezmi-emie w.r. i 
ny ze względu na to, iż bedziu 
musiał zająć jasne stanowisk > 
wobec ekscesów liitlerowskicii 
przeciw takim pisarzom, iak 
Thomas iWann. Remarque, Fe-
uchtwSflffer etc. Jeżeli niemiec­
ki PEN-KIub obstawać będzc 
przy dotychczasowem swem 
stanowisku, to koniecznem bę­
dzie zastosowanie wobec niego 
procedury dyscyplinarnej. Pale­
nie książek przez Niemców na­
zwał •]). Canby histerią i głupota.. 

KUOmU fElgGBAFIfZMfl 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
z dn:a 23-go mała. 

Dewizy: 
Holandia 359.25. Londyn 30M—3022. 

Nowy Je-rk 7.71. Nowy Jork (kabel) 
7.72, Paryż 35.11. Szwajcaria 172.35. 

Papiery procentowe: 
3 proc. pożyczka budowlana 3SJ5 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
z dna 23 mała. 

| Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 
żowo-towarowej w Warszawie noto­
wano: żyto standard l-szy 18-50—19, 

i standard Ił-gi bez obrotów, pszenica 
! czerw-otia jara szklista 38 — 39. psze­
nica jednolta 37 — 38. pszenica zbie-

38.50: 7 proc. poż, statiil zacyjna 50.50 Tana 36—37, owies jednolity 14.75 — 
— 49.SS — 50.25 (w proc.): 4 proc. poż.' 15_?5. ow es zbierany 13.75 — 14.25.. je 
inwestycyjna '102.00: 4 proc. państw, czniień na kasze • 14.50 — 15, gryka 
poi. pre.-niowa dojarowa 49.75: 5 proc. 18.50 — 19.50. proso 19.20. groch polny 
koowersi-iia 44.00 — 44.50 _ 44.00; z workiem 21 — 24- groch V.ctoria z 
8 pro:. L. Z. Banku gosp. krajów. 94.00 woriJtem 28 — 32. mqka pszenna gat. 
(w proc.): & proc. obli«. Banku gosp. I-szv 45 proc. (luksusowa 58 — 63, mą-
kraj. 83.25: 7 proc. obl;n. Banku kraj. ka pszenna l-szv srt. 65 proc. 53.58, ma-
83-25; 8 proc. L. Z. Banku Rolnego ka pszenna wal. Ił-gi 20 proc. 48 — 53 
9Ć.O0; 7 proc. L. Z. Banku Toinego niaka pszenna gai. Iłł-ci poślednia 23 
83.25; 8 proc. L. Z. budowlane Banku 
Kosp. kraj. 93.00: 8 proc. L. Z. Warsza 
•wy 41.00 — 40.00 — 40.28: 6 proc. obli«. 
in. Warsz. 1926 r. 6 em. 33.50: 5 i pól 
proc .ofclig. m Warsz. 30.75. 

Akcie: 
B. Polski 73.50 — 74.75. Lilpop 11.25. 

— 33. niaka żytnia pytlowa I-szv gat. 
65 — 55 proc. 31 — 33, mąka żytnia s t 
kowa ii-xi sra-iutiek po 55 proc. 23—25, 
ir.aka ży tira razowa 95 proc. 23 — 25, 
otręby pszenne szale 10 — II, otręby 
Dszeiwie Średnie 9.50 — 10. otręby żyt 
cie 9.50 — 10.50. 

ŚW. MAURYCY I ŁAZARZ DLA 
PAPENA. 

Ambasador włoski w Berlinie Cerut-
ti wręczył wicekanclerzowi von Pape-
nowi odznaki wielkiego krzyża orderu 
św, Maurycego i Łazarza. 

ZAKAZ WYJAZDU URZĘDNIKÓW 
ZAGRANICE. 

Bawarski minisier Esser zapowie­
dział, że rząd zabroni urzędnikom pań­
stwowym wyjazdu na urlopy zagra­
nice. , 
POLICJA GDAŃSKA SHITLERYZO-

WANA. 
Na czele związku urzędników policji 

gdańskiej stanął inspektor policji Wer­
ner. Na zebraniu jeszcze raz potwier­
dzona została łączność związku z par­
tią hitlerowską. 

PIERWSZY MARSZALEK, 
Prezydent Fmlandji mianował b. wo 

dza i. zw. „Malej armii" i przewodni­
czącego rady wojennej generała Men-
nerheima — marszałkiem annji f ńsftiej. 
nadając po raz pierwszy wysoką tu 
raiige w PirriaiKŁii. 

KATASTROFA OKRĘTU. 
W cieśninie Dardame!sk'e] rozbił sie 

anflelski parowiec naftowy o pojemno 

24 członków U. O. W. 

ści 10 tysięcy ton 
Na miejsce katastrofy przybyły tu­

reckie okręty ratownicze, wątpliwe Je 
dinafc, czy uda im sie ocalić otręt, któ­
rego polożene z kaMą chwila staje sie 
groźniejsze 

III TYDZIEŃ GŁODÓWKI. 
Pomimo znacznego osłabienia znaj­

duje sie Oandhi w trzecim tygodniu po 
stu w dobrem usposobieniu. Oartdhi nie 
golił się od dwóch tygodni i zamierza 
w przyszłości nosić brodę. 

BANKRUCTWO MAHARADŻY. 
Rząd IndyJ angielskich zwrócił się 

Jo mabardzy Almaru, tv którym w 
styczniu wybuchła rewolucja na tle 
zubożenia, wywołanego przez złą ad­
ministrację — z propozycją opuszcze­
nia państwa na dwa lata. 

Ma-haradża zgodzi się na ten waru­
nek i wyjechał do Londynu. 

NA POMOC DLA ŻYDÓW. 
„Joimt Disbribution Comm ttee" w A 

meryce rozpoczął kampanię w celu 
zbierania funduszu 2 mitlcalńw dola­
rów, które będą przeznaczone na po­
moc dla Żydów niemieckich. 

przed sądem 
Przed sądem przysięgłych w 

Czortkowie, pod przewodnic­
twem prezesa Stanisława Kucz-
kowskiej?o rozpoczął sie wczo­
raj wielki proces przeciw 24 
izłorokom Ukraińskiej Organiza 

oji Wojskowej, oskarżonym r> 
zbrodnię zdrady stanu. 

Na rozprawę, która potrwa do 
dnia 3 — 4 czerwca b. r. powo­
łano 58 świadków. 

= ) * ( : • 

Ob hod amen kańskiego „Memoriał Day" 
na groft e lam fctfw ameryaiWich we Lwowie 

Dorocznym zwyczajem w dniu 
30-yin maja r.b. •we Lwowie od­
będzie się uroczystość amery­
kańskiego „dnia zadusznego" t. 
zw. ..MemoriaJ Day" na cmenta­
rzu Obrońców Lwowa nad gro­
bowcem trzecli lotników amery­
kańskich, oficerów eskadry kii. 
Tadeusza Kościuszki; kipt. T. W. 
Mac - Callum, por. Artura Kelly 

. por. Edwarda Qravesa. 
W uroczystości, zorganizowa­

nej przez „Straż Mogił Polskich 
Bohaterów" we Lwowie weź­
mie udział przedstawiciel amba­
sady amerykańskiej w Polsce, 
oraz delegacja Towarzystwa Poł 
sko-Amerykańskiego w Warsza 
wie, która złoży w hołdzie •wie­
niec na grobowcu 

P, Cffdahay -- ambasadorem 
St. Zjednoczonych w Polsce 

LONDYN 235. Z Nowego Jorku 
donoszą, iż kandydatem na stano­
wisko nowego ambasadora Stanów 
Zjednoczonych A. P. w Warsza­
wie jest wybitny przemysłowiec 
p. Cudałiay. właściciel wielkich fa­
bryk konserw mięsnych w Minae-

apolis oraz dyrektor „Continental 
Bank" w Chicago 

P. Cudahay odgrywa wybitną 
rolę w amerykańskiem życiu prze-
mysłowem i finansowem, a jest 
równocześnie jednym z kierowni­
czych polityków rządzącej partji 
demokratycznej. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
.'•lowina z która przyszedł umęczony chodzeniem 

iislonosz wyrywała mu się t ust, ale rozkoszą było 
wytrzymai jak najdłużej. 

Skończył masowanie nogi, wstał, rozprostował 
sie i podszedł do bufetu. 

Z apteki różnych flaszek stojących na półce 
wybrał jedna ..Calerados"... 

Zerk.wł na stolik gdzie siedział jego przyja­
ciel — piekarz. 

Zawsze, mniej więcej o tej r-orze wypijali po 
2 — 3 kieliszki. 

Ale przyjaciel rozprawiał o polityce. 
Nalał wiec trzy kieliszki, czemu żona przyghą 

dala się z pewnym niepokojem. 
— No moi państwo, możnaby sie napić — rzekł 

odwracając sie ku stolikowi dwóch mężczyzn. 
Pieką z. nie przerywając zdania, wstał i pod­

szedł do kieliszka. 
Orajnert został w niepewności co czynić. 
Aie otc gospodarz rozstrzygnął wahanie: 
— No — proszę! 
Wskazał niedbała dłonią kieliszek, ale grzecz­

nie. 
Orajnert się dźwignął. 
Przeżywał teraz najstraszliwsza emocję. Był 

w strachu, czuł się jak więzień zbiegły i ścigany.; 
Zdawało mu sie, że trzeba być jaknajbardziej natu­
ralnym i zwykłym człowiekiem. 

Myśląc tak — spełniał automatycznie, nie­
chętnie, be,z przekonania wszystko co mu narzucały 
okoliczności. 

Teraz wiec wstał i sięgnął po kieliszek. 
Wypi;i. 
— Otóż nowinę mam! — Tzekł gospodarz po-

prostu, a itieoczelriwanie, i podniósł krzaczaste 
brwi. 

Piekarz spojrzał nań z lekceważeniem. 
Znal te jego nowiny przynoszone co dinia. 
Głupie były, nieciekawe, a opowiadane tak roz­

wlekłe. że do prawdy ani jednego słowa nie moż­
na było wtrącić i ani na chwile przerwać. 

Na znak zupełnego braku zainteresowania po­
wrócił okazałym krokiem do stolika, kbóry jeszcze 
przed chyilą był trybuną politycznych roztrząsań. 

Al", nagle padło zdanie: 
— Warjat uciekł od naszych sąsiadów... 
Orajnet chwycił za krawędź bufetu, aby pod­

trzymać się w zachwianiu. 
— Ten warjat to ty? — spytał dowcipnie pie­

karz. 
Tyiko żona uśmiechała się. 
Now r»a była za ważna i za prawdziwa aby 

wszczynać z przyjacielem szermierkę różnych od-
cinań się. 

Listoi.osz nawet nie spojrzał w kierunku iro-
nfsty. 

— Otóż właśnie — ciągnął poważnie. — Uciekł 
warjat I powiem wam, że ule tylko w»da.Ł Morder 
ca! HrnL.. 

Odsapnął, bo ciężko było to powiedzieć tak 
odrazu. 

Teraz Orajnert odszedł od bufetu. 
Jakież to szczęście, że obecni spiorunowani byii 

niezwykła nowiną. Nie spostrzegli jak sie słania bla­
dy i pó!p'zytomny. 

Listonosz syt efeklu jaki wywołał, mówił 4eraz 
potoczyśce. 

Nie ri'ówil ścisłej prawdy. Na tle togo co sły­
szał w swej wędrówce z listami fantazjował. 

Opoweść wypadJa niezwykle barwnie i zajmu-
jąco. 

Warjat zamordował warjata uderzeniem siekie­
ry, steroryzował dwóch lekarzy, próbował gwał­
cić jedną z sanitariuszek zajętą obieraniem kartof­
li (?!), wreszcie przeskoczył mur ogrodu i wsiadł­
szy do auta, które prawdopodobnie czekało na nie­
go — uciekł. 

— Dokąd? — spylala naiwna żona. 
Zaśmiał się maż i piekarz. 
— Ot głupie pytanie! Dokąd? A djabli go wie­

dzą gdzie teraz przebywa. Uciekł i koniec. Szukaj 
wiatru w pora... Dobra jesteś sobie! Bagatela, gdy­
by wiedz^li gdzie się ulokował czy myślisz że ga­
nialiby tak jak przy myśliwstwie?... 

~ Kto? 
— No policja, agenci... Wszyscy! Otót właś­

nie — Jest ich podobno coś ze (twustu... 
— Szukają? — spytai lakonicznie piekarz. 
- i I :o jak szukają! Powiadam wam, że żad­

nego miejsca nH> opuszczą. Do mysich djiur zaflą-
dają. Nie widzieliście?! 

— Nit, 
— Tu nie zasiadali leszcze?. 

. Maman" wzruszyła ramionami. 
— Ty masz pomysły! Do mnie? Cóż to ja będę 

warjata chowała?! 
Orajoi-rt teraz wstał. 
W ci.-igu całej• rozmowy gromadził w sobie 

wszystkie siły i — zdołał się opanować. 
Rozu.fiiat, że powinien wypić natychmiast. 
Zostnwić tych ludzi w chwili, gdy są tak prze­

jęci niezwykłem wydarzeniem, że nie są wstanie 
spostrzec jego zmieszania. 

— Ja chciałbym zapłacić — powiedział nie­
pewnie. — Spieszy mi się.., Już późno. 

Nie /wrócono na to powiedzenie uwagi. 
Poprostn gospodyni powiedziała krótko. 
— Dwa franki... 
Nie f.ytał o szczegóły rachunku. 
Wyjął dwadzieścia flanków. 
Nie mieli drobnych. Poszukiwanie mon*|y w 

sziifadzic stołu trwało długo. 
Wszyscy byli źli, że przerwał cie)--wc opowia­

danie. 
Powiedział wiec: 
— Ja może zostawię te pieniądze. Zajdę tu 

jutro po resztę. 
Spieszy mi się... 
Odetchnęli z ulgą. 
Już nawet nie zdobyli się na jakieś serdeczniej-

sze, czy <!iuźsze pożegnanie. 
Usłyszał krótkie „au revok". \ 
Wyszedł złamany, nieszczęsny, przerażony.. 

(O. c n.) 



W 50-ta rocznicę zgonu Cyprjana Norwida 

CYPRJAN NORWID 
1821 — 1883. 

Krewny poety, Józef Dębow-
ski, w liście z dn. 23 maja 1883 r. 
pisanym do swego syna Aleksan 
dra, donosi o tym zgonie w stó­
wach następujących: „Zaczynam 
ten list doniesieniem ci smutnej 
wiadomości, że Cypryan, który 
już od kilkunastu dno mocno na 
zdrowiu zapadł, wczoraj wieczo­
rem rozstał się z tym światem. 
Pogrzeb jego ma być pojutrze, w 
piątek, około II-ej zrana". 

Umarł Norwid w zakładzie Św. 
Kazimierza w Paryżu, dokąd 
przeniósł się, zniewolony literal­
nie nędza w IS77 r. 8-go lutego. 

Mieliśmy sposobność jeszcze 
przed wbjnn, obejrzeć to smutne 
przytulisko, na rzecz którego 
mistrz Paderewski przed dwoma 
tygodniami dał koncert w Wer­
salu. 

Zakład św. Kazimierza, jest to 
posesja dość obszerna, okolona 
murem, o charakterze klasztor-

no - koszarowym. Znajduje się 
przy ul. Chevaleret nr. 119, w 
dzielnicy nader smutnej, proza­
icznej i zadymionej, tuż przy or­
leańskim dworcu towarowym. 
Pokoiki małe, ubogie, ale schlud­
ne. Umarł Norwid w pokoiku pod 
n-rem 12, jak mnie o tern infor­
mowała ówczesna przełożona, śp. 
siostra Szymańska, która znako­
micie pamiętała poetę. W środku 
dziedzińca zakładowego wznosi 
się skromna figura Matki Bo­
skiej, a przy niej ławeczka. Na 
ławce tej, podług relacji ś.p. sio­
stry Szymańskiej, wypoczywa! 
codnia Norwid, namiętnie szkicu 
jąc, czytając i kreśląc swoje o-
statnie utwory. Opodal rozciąga 
się ogród warzywny, pokryty 
kartowałem! ślfwami. Poza mu­
rem. w dalszej perspektywie zar 
rysawują się sylwety fabrycz­
nych kominów dymiących. 

W taktem otoczeniu spędził 

Norwid ostatnie lata swego ży­
cia, samotny, głuchy, opuszczo­
ny 1 zapomniany przez wszyst­
kich. 

A teraz przez chwilę pomyśl­
my: pracował Norwid przez 1*1 
40 niezmordowanie wśród naj­
trudniejszych warunków mate­
rialnych 1 moralnych, znal wszy­
stkie ówczesne rozłogi myśli 
europejskiej, wieścił nieomylnie 
zaranie sztuki polskiej; wielki bu 
downiczy organizacji patrioty­
zmu i architektury narodowej, 
był jednym z nielicznych twór­
ców nowoczesnej ideolog}! pra­
cy. Reformator wystaw i muze­
ów, pionier nowszych prądów u-
mystowych. genialny krytyk kul 
tut, wizjoner prawdziwego poste 
pu, obrońca uoiemiężonycli, pier­
wszy projektodawca obecnego Fi 
dacu, szermierz wielkiej demo­

kracji zachodu, Jeden z najglęb-l 
szych i najszlachetniejszych sy­
nów Europy — odepchnięty 
przez współrodaków, zdławiony 
przez oficjalną krytykę polską, 
zbezczeszczony przez nieprzyja­
ciół, zdradzony przez przyjaciół. 
ginący z brzemieniem swego ol­
brzymiego świata myśli w przy­
tułku dla nędzarzy — to już nie-
tylko wzruszająca tragedja arty­
sty, ale także i niebezpieczna ry­
sa pęknięcia, idąca przez panteon 
naszej kultury, ale także i groź­
ne memento na przyszłość. 

W rozchylającej się księdze 1-
deologjl odrodzonej ojczyzny 
twórczość poety stanowi pierw­
szą kartę i pierwsze słowo, które 
ma stać się ciałem. 

Jest bowiem Norwid wizją pol­
skiej kultury I testamentem obo­
wiązujących ją czynów. 

Pogrobowy akt oskarżenia (. Norwida 
Jako członek Ojozyzny — wszystkie 

odrzucone rekopisiira, (o, te mic nie ro­
zumie. ie jeżyka swe«o mnie zaprzecza, 
te moralnie odpycha mie — to, te nikt 
w niej nie chce albo nie może pojąć, K 
samochcąc W2ie do upadku... ;o te chce 
książek nie prawd. śmierci nie życia — 
że chce nowin i jasnych przypowieści. 
To — Jednem słowem, że nic Jitż z dna 
ducha przynieSC nie mogą mei Oiczy-
żnie, bo stanowczo wszystko odepchnę 
la. 

Jako zdrowie i silą — głuchoto. 
Jako familia — bracia na tulactw.e, 

z których starszy opuszczony prżea: 
krewneso i zdradzony w interesach 
swoich irajlia-ntebnjej. 

Jako znajomość i stosunki fo, że za 
niedługi przeciąg czasu zrażę Je wszy­
stkie, stracę wszystkie — bo w na­
głych tylko i ostatecznych potrzebach 

zawzywając pomocy ich. nie mogę na­
turalne normalnym odbywać to spo­
sobem — iak, laik np. człowiek przeje­
chany na uMcy, kiedy go do znajomych 
progów pobKskich wnoszą, nie może 
nie być zWoconym I skrwawionym — 
i nie może poczerwienionych nie mieć 
kołnierzyków u krawaty. 

* 
A Wy? o! mol wy nieprzyjaciele, 
Którzy, począwszy od pełności serca 
At Jo ziarn piasku pod stopami meml, 
Wszystko mi wzięliście, mówiąc .jiie 

słyszy — 
Nic wie — nic widzi — nie zna..." wam 

Ja. z tory 
Samego siebie ruin, mówią tylko, 
Ze z gtebi serca błogosławić 

chciałbym — 
Chciałbym... to tyle mogę- resztę 

. nie la. 
Bo la tam kończę się, gdzie możność 

mola. 

Aleli topolowi w Głuchach, o które! Norwid wspomina w 
tac h". 

.Białych Kwla-

Aktualne prawdy Noruridowe 

Dworek w Głuchach, w którym Norwid przyszedł na (wiat w 1821 r. 

U nas poświęcenie to jest do­
piero, ażeby umieć stracić wszy 
stko dla sprawy... ale u nas jesz­
cze nie pojmuje się poświęcenie, 
jako zależące na tern, ażeby 
wszystko zyskać dla sprawy.. I 
dlatego jest popiół... 

Wszystko, co patriotyzmu i h.' 
storycznego dotyczy uczucia — 
pisze Norwid do M. Zaleskiej — 
tak wielkie i wielmożne jest w 
narodzie tym, iż zaiste, że kape­
lusz zdejmam przed wliczniłciem 
warszawskim — ale — ale wszy­
stko to, czego fl'ie od patriotyz­
mu. czego nie od narodowego, 
ale czego od społecznego uczu­
cia wymaga się. to jest tak po­
czątkujące, małe i prawie nik­
czemne, że strach wspominać o 
tern... 

Jesteśmy źadnetn społeczeń­
stwem. Jesteśmy wielkim sztan 
darem narodowym... 

Gdyby Ojczyzna nasza była 
tak dzielnem społeczeństwem 
we wszystkich człowieka obo­
wiązkach, jak znakomitym jest 
narodem we wszystkich Polaka 
poczuciach, tedy bylibyśmy... o-
soby całe i poważne — monu­
mentalnie znamienite. Ale tak, jak 
dziś Jest, to Polak Iest o|. 
brzym — a człowiek w Polaku 
jest karzeł, i jesteśmy karykatu­
ry, i jesteśmy tragiczna nicość 
i śmiech olbrzymi... 

Na całym globie, nigdzie inte­
ligencja nie jest więcej uzaież-
niona i więcej poniżoną jak w 
Polsce. Wszyscy ludzie umysjo 
wo pracujący są klienty, rezy-
denty, guwernery.. .i Inicjatywa 

•ich jest atbo niejaka, albo pafo-
ksyzmowa — anormalna. 

Gały mózg Polski od wieku 
przeszło nie jest umieszczony na 
tej wyżynie formy człowieka 
zbiorowego, gdzie mózg bywa, 
ale w poślądkowyćn nizinach i 
czaszce wręcz przetlwnych. Nic 
Wiięc logicznego być nie może— 
a że historja nie cierpi próżni* 
więc zapełnia ten rozstęp przy­
padkami, trafami, akcydensami. 
nieszczęściami co 15 lat... 

Z powodu zaś powstania pisze 
w r. 1864 do M. Pawlikowskie­
go: W tern co widziałem, nie wi 
działem nigdy więcej nad miarę 
tradycyjnych herosów i bez­
wiednych magnetyzerów! Oby­
watelskiej twórcze] trzeźwości 
nic widziałem dotąd. Widzę roj 
bujanie i poczucie energji, nie wi 
dzę sił... Tam. gdzie energia Jest 
100. a Iirteligencya jest 3, — p -
sze do M. Sokołowskiego — i to 
jeszcze w zajpełnem lokajsk ero 
poniżeniu, tam będzie co kJkana 
ście lat wyskok i rzeź Jednego 
pokolenia... Co raz więcej musza. 
Plany wygrywać lub przegry­
wać, nie zaś wykonania pla­
nów! A Polska, wobec tak po­
stawionej treści, co przygotowa 
Ja? pytam! — Jam jej nhrdy nie 
łudzi? i wiem. że Jest wielkie 
dziecko z zalanemi łzą oczyma, 
a przeto widzące Jedynie przez 
łez swoich, świętych i przeję­
tych, pryzmaty — widzące tro­
jenia i siedmienia się tęcz — ni­
gdy prawdy! Ale ci, co ją łudzą. 
nie mężw!.. ucierpią wszelako i 
narzekać będą do głębi szpiku 
kości icn. 

aaawa»a»^aaałaMaaa»awa«aiaa«»a*aaaaaai 

Jak czytać Norwida? 
'Jak czytać Norwida? 
To niemal tak samo, jak gdybyś­

my pytali, jak patrzyć nocą samot­
nie w rozgwieżdżone niebo — jak 
zrozumieć ocean wiecznie zmienny 
i wiecznie rozkołysany? ' 

Czytałem Norwida może 500, a 
może 1.000 razy; czytałem go w 
chwilach najsmutniejszych i najra­
dośniejszych — czytałem go scep­
tycznie i ekstatycznie, naukowo i 
nastrojowo, epicznie i lirycznie, in­
telektualnie i uczuciowo, patrio­
tycznie i kosmopolitycznie itd. itd. 
A za każdym razem odkrywałem 
coraz to nowe myśli, coraz to dal­
sze perspektywy, coraz to Inne ta­
jemnice, rozrastające się korzenia­
mi w nieskończoność. 

Tak, niewątpliwie tak! Norwid — 
to jeden z największych firmamen­
tów pisarskich, to jeden z najpotęż­
niejszych oceanów twórczych,' nie 
waham sie tego powiedzieć, w lite­
raturze światowej. Równocześnie 
Jest to jeden z najlapidamiejszych. 
nafkonsekwentnleiszych i najtrud­
niejszych pisarzy, i właśnie dlate­
go wymaga specjalnej ze strony 
czytelnika współpracy, pamięci i 
dyscypliny duchowej. 

Więc jak go czytać należy? Mo-
łe sam poeta odpowie nam na h» 

• pytanie. 
— Znam, albowiem kogoś, pisze 

Norwid o sobie, który wielkich ko­
rzyści z podróży odległych nie od­
niósł, ale starał stę chociaż czytać 
Tacyta w Świątyni Pokoju, a Wlr-
gHiusza o podał grobu jego. tragi­
ków greckich w amfiteatrach pom-
p*Jańsklch. Józefa Izraelitę 1 01-
ców Kościoła w okolicach kata­
kumb. pierwochrześcljańskie ry­
sunki symboliczne oglądając, Dan­
ia we Florencyi, a Szekspira w Lon 
dynie, noc pierwej całą po miasta 
tego nędznych ustroniach przecho-
dziwszy. Byrona na pełnym ocea­
nie. a f3«T!»rsona w Ameryce na 
dachu płaskim, gdzie jest zwyczaj 
przechadzać się. Nie nowy to za­
pewne. nie iedvnv I niegłÓwny 
czytania sposób, aby miejsce, mo­
wie. odpowiednie przedmiotowi 
dobierać. Niektóre indyjskie poezje 
w Jasach tylko się czytywały- Ten 

miejscowości warunek bezwiednie 
silą sie dziś zastąpić ilustracyę, ale 
ilustracye te do treści drukowa­
nych jako tło stosownie dobierane 
być winny, czego jeszcze nie by­
wa — pokazuje to wszakże, że nie 
wystarcza już tfziś czytać jednym 
tylko organem I że jakoby trzebn 
czytać wieloma razem władzami u-
mysłu. 

Ktoś mi powie, że w czytaniu na­
leży odwracać się do potęgi pier­
wotnej, z jaką autor tworzył, a któż 
tak za czasów Szekspira pojmował 
go, jak my dziś? Ale ja odpowiem, 
że czytanie autora zależy na wy­
czytaniu zeń tego, co on tworzył, 
więcej tern, co pracą wieków na 
tern urosło. Jest to cień, który z ło­
na nainieskończeniej wyższej praw 
dy upada na literatury papier i 
świadczy albowiem, że poza sło­
wami naszemi Jest Jeszcze żywot 
Słowa I Prawda najpoważniejsza, a 
której w żadnym literatury kursie 
nikt nie uczył... 

Słowa autorów mają nletyłko ten 
urok, tę moc I tę dzielność, którą 
my im dać usiłujemy lub umiemy, 
ale maja one jeszcze urok i moc 
żywotu słowa; czytać więc nie 
każdy umie, bo czytelnik powinien 
współpracować, a czytanie, im 
wyższych rzeczy, tern radywkhial-
niejsze jest. Im bliższe umarłych 
sfer świata dzieło się czyta, ła­
twiej go pojąć: każdy zrozumieć 
może rejestra kupieckie, kucharkę 
doskonałą, albo regulamin batalio­
nu—w miarę zaś, Jak ku wolniej­
szym sferom wznosić się będzlem. 
czytemlcy różnić się poczną w tern. 
co czytają... 

Jeżeli więc mędrcy 1 fllozowie 
dzisiejsi nauczają nas, że słowa nas 
wyrażają. — przepraszam i ostrze­
gam, że to Jest mimowolna zdrada 
bo wyrazy i słowa nasze są także 
I na to. że nas sądzą, nletyłko że 
nas wyrażają". 

Stąd u Norwida bajeczna koncen­
tracja formy, tacytowskie skąp­
stwo słowa, monumentalność ryt­
mu. częste podkreślanie wyrazów 
zastępujące ozdoby retoryczne I 
mające II tylko na myśli zwrócenie 
uwasl czytelnika. Stad — jak pisał 

pięknie Agaton Giller — Norwid 
„w dwóch wierszach nieraz kreśli 
cale epoki, a obrazy I pomniki zbli­
ża jednem wyrażeniem". 

Dlatego należy ujmować myśl 
poety, nie jak „zabawkę", ani jak 
„naukę", nie jak eksperyment Hte-
racki, lub wykopaliskowy fenomen, 
lecz jak „najniższą modlitwę anio­
ła" i jak .najwyższe z rzemiosł 
apostola". Wogóle ogarniać mysi 
Norwidową tenii stężonemi siłami, 
jakiemi rozporządzamy w godzi­
nach pracy skupionej, mającej nie­
mal dawną powagę obrządkową lu­
dów — podobną onej, z jaką przy­
stępujemy do czytania św. Pawła 
Dantego, Szekspira, Paskala — z 
jaką rozpoczynamy rozmyślania o 
egipskiej Księdze Umarłych, Pita­
gorasie, o Kolumbie, Koperniku, 
Newtonie, Hoene-Wrońskim i t. d. 

Aż do tak ascetycznych kryter­
iów trzeba sięgnąć przy czytaniu 
dzieł C. Norwida. 

Norwid był pierwszym pisarzem 
w Europie, który zrozumiał rozpę­
tującą się mechanizację i merkanty-
lizację twórczości pisarskiej, dla­
tego zalecał, a przedewszystkiem 
sam do siebie stosował pitagorej-
ską praktykę milczenia. 
Poecie wskrzeszającemu tradycje 

Pytagorasa, chodziło wię>c o „odbu­
dowanie całej postawy umysłowej 
człowieka", o nieskalaną niczem 
„harmonie" pomiędzy uchem ze-
wnętrznem a wewrięrrznem, po­
między dotykaniem, niemniej sma­
kiem". Chodziło mu o usunięcie 
onych licznych ..zamierzchłych a 
koniecznych uciążeń ducha", tkwią­
cych „w wygłosie wyrazów, w 
formacji gardła I czaszki, tudzież 
w dominujących globu całokształ­
tach" — onych wszystkich „spół-
działań I przyśpieszeń mechanicz­
nych, chemicznych, elektrycznych". 
jakie „w nasze umysłowe sprawy 
jeszcze z samymże drukiem we­
szły", a wówczas głoszone prawdy 
nie będą znikać jak dzisiaj. Iż są 
czytane pędem za panowania 
parrtheizmn-druku, pod ołowianej 
litery urzędem". Wówczas nie 
będzie już łudzi, ..którzy wszystko 
co jest nad rozum, za przeciw ro­
zumne biorą, którzy nazwawszy 
.mistycyzmem to, czego się zgłębić 
nie chce (bo to praca), ani przyjąć 
(bo to pokora), sa już na szczycie 

I doskonałości". I w tak czystej at­

mosferze myśli. nie trudno też bę­
dzie mężom", miłującym prawdę, 
znaleźć oosłuch w narodzie. A Dro-
rok jako Djogenes nie będzie już 
wołał rozpaczliwie: Ja przesadza­
jąc we wszystkiem i pełniąc na­
zbyt — czynie to ku temu, ażeby 
cl, co przyjdą po mnie, nie potrze­
bowali pełnić nazbyt, lecz w samą 
miarę". 

Dlatego styl Norwidowski moż­
na nazwać heroicznym. Jedynem 
pragnieniem Norwida jest praw­
da — prawda bez cienia kompro­
misu — prawda jako życiowe, ab­
solutne. prawo, nie uznające żad­
nych półszeDtów. Dólwyznań i pól-
uczynków. Poecie, w lego najgłęb­
szych modlitwach, w ie«o samot­
nych suolikaciach chodziło o jedną 
rzecz: ażeby iudzie. którzy sa świa 
dectwem prawdy na planecie — 
byli gotowi, jedyne, wartość spo­
łeczeństwa stwierdzające wyzna­
nie: „moriturl te salutant verltas" 
zaświadczyć czynem. Chodziło mu 
o gotowość, o świadome, ascetycz­
ne niemal zadokumentowanie tego, 
co czynić się powinno — ale nie o 
konieczność męczeństwa Sokratej-
skiego. Przeciwnie, poeta już w 
..Promethlodionle" pisał, że „cała 
tajemnica postępu ludzkości zależy 
na tern, aby coraz więcej stanow­
czo przez wcielanie dobra I rozja­
śnianie prawd, broń największa, 
jedyna, ostateczna, to jest męczeń­
stwo. unieootrzebnialo sie na zie­
mi". Jeżyk Norwida stanowi nie­
mal formację geologiczną, gdzie 
rozmaite uwarstwowienia, skamie-
nillny i odciski wyjaśniają epokę 
kształtowania sie. wpływy I ka­
taklizmy. dzieje lodów, morza I 
ziemi. Sa w stylu coety podobne 
przejawy geologiczne Jeżyka. Nie­
jednokrotnie poszczególne słowa, 
lub zwrot, w danym wierszu eni­
gmatyczny, nagle w Jakimś innym 
utworze odsłania czytelnikowi nie­
spodziewane perspektywy, I oto 
mechaniczny znak staie sie żywo­
tem słowa, niepozorne źródło o-
szołamiajaca kaskada. 

Weźmy no. jeden z naiwsnanial-
i szych utworów dramatycznych 
Norwida — ..KLeopatrc". Ileż te 

) bezcenne, lapidarne, tacytowsk;e 
i słowa poety, zakłete w tym dra-
i macie, zawierają aktualnych prawd 
li zagadnień! Podłu* słów samego 

poety, utwór dramatyczny ma być 
..uwidomletiiem fatalności histo­
rycznej. albo socjalnej, narodowi 
adbo wiekowi jakiemu wyłącznie 
właściwej". 

Ta fatalnościa dla Egiptu I jego 
przedstawicielki Kleopatry — by­
ło żvcie w abstrakcji, orientalne 
życie, rozpięte miedzy dusza a 
Sfinksem, miedzy śmiercią i nad 
zmvs'owemi zagadkami bytu. czy­
li mówiąc nowocześnie I aktual­
nie. życie maksymalistycznie poj­
mowane: aut Cezar, aut nihil, ai-
bo wszystko, albo nic — albo py­
cha. ałbo płaszczenie się. powszecii 
na rewolucja komunistyczna, aibo 
ruina świata, pruskie panowanie, 
die deutsche Weltherschaft, albo 
zagłada całej ludzkoci. 

Takiemi były wszystkie pań­
stwa orientalne i dusze ich naro­
dów. 

Temu maksymaUstycznemu. te­
mu mistycznemu oołmowaniu ży­
cia. przeciwstawił sie Rzym staro­
żytny I Jego najwspanialsza po­
stać —- Oajus Juliusz Cezar — to 
wieczyste, nlewysychajace źródło 
naszei. białej, europejskiej, śród­
ziemnomorskie! kultury. 

Przypomnę tylko. Jak Kleopatra. 
chwaląc swoi lud egipski, mówi, 
że .iest onUobry, skromny, wstrze­
mięźliwy. zdeptać go możesz ka-
liora rzymska, on sie wnrzód roz­
płaszczy iak piasek, lecz piramidy 
szczytem dotknie konstelacji. I cóż 
ua te słowa Kleopatry, tchnące 
orientalna, przewrotna i abstrak­
cyjna pycha, odnowiada Cezar? 
.Dusza iest długim trudem godno­
ści — I wcale nie nabywa sie ona 
żadna chełpliwością: lud twój nie­
ma lej. właśnie dlatego ma Pychę. 
/ dziadów! z koścll z popiołów! 
Iscz nie z odetchnlenla wolnych 
Piersi... To nie Jest łatwo stawać 
sie podobnym bogom!... Trud to 
iest właśnie z tego duży. że co­
dzienny". 

Tak brzmi nletyłko duma Cesa­
ra, odoowiadalaca na pychę Kleo­
patry. Tak brzmi i brzmieć będzie 
zawsze odpowiedź człowieka wy­
zwolonego na dwulicowe wykręty 
nieopanowanych charakterów, tak 
brzmi tasne credo wolności wobec 
szalbierczych podstępów niewoli, 
tak będzie zawsze odpowiadał ua-
ród wohty. dojrzały I dżentelmeń­

ski na wszelkie oszczerstwa, nropa 
gandv i zakusy wroga. Tak będzie 
zawsze odpowiadała nasza, biała, 
europejska, śródziemnomorska kul­
tura na wszelkie oróby narzucenia 
jej choćby naiidealnlejszych propo­
zycji maksymalistycznego. orien­
talnego pojmowania życia. 

Życie jest zawsze szczersze i 
mocniejsze, niż najwspanialszy 
ideał tkwiący korzeniami w ab­
strakcji. 

Na tern właśnie polega tragedia' 
Kleopatry. Do serca królowej Egip­
tu. wychowanej miedzy mumią a 
Sfinksem, wkracza życie — budzi 
sie prawdziwa kobieta — budzi 
sie miłość do Cezara. 

Ale i w Cezarze kiełkuje tragizm 
fatalności dziejowej. Bohater dra­
matu Norwida odczuwa instynk­
townie. podświadomie, że wraz » 
nim kończy sie oewna proporcja hi 
storji. kończy s:e materialna, oo-1 gsńska cywilizacja Rzymu, a nad­
ciąga On, Ouidam. ogrodnik. Chry-

; stus — jedyny, obrońca miłości 1 
;.iedyny szermierz wszetklei praw­
dy bezinteresowne!. 

Dlatego Kleopatra, iak i wszyst-
Ikie inne utwory Norwida pozos*a-
, na zawsze aktualne, iak aktualną 
będzie zawsze walka światła z cle­
niem. Arymana z Ormuzdem. du­
my z pycha, mądrości z głupota* 
abstrakcji z życiem, dobrego ze 
złem. W tei już niemal religijnej 
walce ludzkość zwycięża, ale. nie­
stety, jej bohaterowie padają. 

Padł wlec również na tym wspa­
niałym posterunku i Cyprian Nor­
wid. a padając — zawołał: 

...ja chciałem przez serce naród* 
Przewiać jak nleśń. jak akord har­

monii — a lnie 
Na rymów rvm, na koniec zosta­

wić rapsodu— 
Jak nebułosy one w przestrze­

niach olbrzymie, 
Obejmujące wiele gwiazd nraejrzy* 

sta szata, 
Udy każda grzywa trzęsie pro­

mieni bog.it* 
I za nic ma — ma za czczość — 

ciało, w którem płynę, 
Tak obciąłem. bv z imieniem mam 

stało s'ę w czyni*. 
Niechciałem być, lecz bytów 

harmonie nić wieczną. 
Niechciałem iść, lecz droga roze­

słać sio mleczna-* 

http://bog.it*


Obrady dwuch miliardów ludzi 
Przed międzynarodową konferencją w Londynie 

(Korespondencja własna) 
Londyn, w maju. 

O ile nie zajdą w najbliższych 
dniach, lub też może w ostatniej 
chwili jakieś nieprzewidziane prze­
szkody i trudności — za 3 tygo­
dnie otwarta zostanie przez króla 
Jerzego z niezwykła pompa świa­

towa konferencja gospodarcza. 
Narazie, zanim jeszcze nie zje­

chał do Londynu olbrzymi sztab 
delegatów ' ekspertów wszystkich 
państw, które wezmą udział w kon 
ferencji, ciekawi przechodnie z du-
żem zainteresowaniem ogładaja 
piękny gmach, w którym odbyć się 

Niespodzianka księgarzy 
Ludzie kupuia książki 
WARSZAWA. 23.5. 

Niedawno miniony tani tydzień 
książki nie przeszedł wśród księga 
rzy polskich bez echa. Rumory sic 
nieco poprawiły, z czego wynikało 
by. że impreza udała sie. 

— Tak, trzeba przyznać, udała 
sie nadspodziewanie. — mówi nam 
dyrektor jednei z największych w 
Warszawie księgarń. — nauczeni 
doświadczeniem z lat ubiegłych 

prowincji i dopiero po ukończeniu 
wszystkiego, będziemy mogli de­
finitywnie zorientować s e w cy­
frach. Nie ulega jednak najmniej­
szej wątpliwości, że rok bieżący 
był znacznie lepszy od poprzed­
nich lat. 

— Czem pan to tłumaczy? 
— Bieda. Tylko bieda, bo zainte­

resowanie książka bynajmniej nie 
słabnie, jest tylko bieda, a książka 

czyliśmy oczywiście na większe stalą s e dzięki swei cenie napraw-
obroty. ale z drugiej strony ostry [ de — luksusem. W latach poprzed 
kryzys i w związku z tein pewni 

.oddalenie sie od książki, kazały 
nam spodziewać sie niezbyt obti-
Jych plonów. Tymczasem okazało 
sie coś wrecz przeciwnego... 

— Impreza chwyciła? 
— Właśnie. I to na całej linii 

Przychodzili PO ksiażk: ludzie. k:5 godniu. 
rych od lat nie widywaliśmy w 
księgarni, ludzie, dla których zda­
wałoby sie — książka nie istn.eie 

.wogóle. poza tern otrzymywaliśmy 
b. duto zamówień z prowincji, z 
najdalszych, najbardziej zapomnia 
nych zakątków. 

— Jak to przedstawiło sie cy­
frowo? 

— Teraz jeszcze nie sposób na 
to pytanie odpowiedzieć. Po dziś 
dzień załatwiamy zamówienia z 

nich było lepiej, to też chociaż ta 
nie tygodnie cieszyły sie także 
powodzeniem, kupno książek roz­
kładało sie także na inny okres. 
Dzisiaj scentralizowało sie, zwłasz 
cza jeśli idzie o pewien typ od­
biorcy tylko właśnie -na tanim ty-

— No. a jak idzie sprzedaż obec­
nie. po cenach normalnych? 

— Przyznam sie panu. że znów 
niespodzianka. Myśleliśmy wszy­
scy. iż tani tydzień zdeprecjonuje 
wartoś książek, tymczasem nic po­
dobnego. Nic właściwie nie zmie­
niło sie. Oczywiście ida głównie te 
książki, których w tanim tygodniu 
nie sprzedawało sie, idą zresztą b. 
słabo, ale idą... p. 

Amerykański filmowiec 
szuka nowych gwiazd w Polsce 

WARSZAWA. 23.5. 
Amerykanin. Młody, o sympa­

tycznej powierzchowności. Kultu-
*» ralny. miły w obejściu. Nazywa 

sie Joe Pasternack i jest kierowni 
kiem produkcji amerykańskiej wy 
twórni „Universal". 

W Warszawie bawi dwa dni. ce 
lem zbadania możliwości naszego 
rynku. 

P. Joe Pasternack będzie reali­
zował polski film w Warszawie 
dla amerykańskiego ..Universalu". 

— Obejrzałetfl już szereg pol­
skich Blmów i musze przyznać — 
mówi dyr. Pasternack. — że ma­
cie świetnych aktorów. To jest 
pierwsza rzecz, która mnie ude­
rza. Dodajmy jednak odrazu. że 
utalentowani artyści nie zawsze 
byli odpowiednio wykorzystani. -

— Aktorzy, którzy zwrócili pań 
ska specjalna uwagę? 

— Nora Ney. Batycka (z warun 
ków zewnętrznych). Mankiewi-
czówna, Kalinówna, Żelichowska 
(tylko głos szwankuje). Bodo. 
Dymsza, Brodzisz (ale tylko z u-
rody). Trudno mi o tych sprawach 
mówić. Produkcje polska pozna­
łem tylko pobieżnie. 

— A kto będzie grał w filmie 
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realizowanym ood pańskiem kie­
rownictwem? 

— Tego jeszcze nie ustaliłem. 
Bądżcohadż oewnem iest. że uka­
że sie w nim kilka nowych, cał­
kiem nieznanych twarzy. 

Dodajmy nawiasowo, że p. Pa­
sternack jest znanym odkrywcą 
gwiazd. On to kręcił pierwsze fii— 
my z Laura la Plante. 

Ostatnim iego ..wynalazkiem" 
jest u nas 'ieszcze nie widziana 
Francesca Oaal. bohaterka filmów 
..Papryka" i ..Skandal w Buda­
peszcie". 

— Czy wybrano iui scenariusz 
tego filmu? 

— Tak iest.. Będzie on osnuty 
na tle popularnej powieści polskiej 
zaś opracowany przez fachowców 
zagranicznych, gdyż nie widzę w 
Polsce nikogo ktoby potrafi! zro­
bić dobry „drehbuch". (Jestto sce 
narjusz z podziałem na krótkie 
scenki, które sa podstawa pracy 
reżysera). .Pozatem iednak wszyst 
ko w tym filmie będzie rdzennie 
polskie: reżyser, operator, akto­
rzy. (Tu możemy zdradzić pewną 
tajemnice: ..najmocniejszym" kan­
dydatem na stanowisko reżyser­
skie jest M. Waszyński). Istnieje 
również możliwość, że sprowadzi 
rtiy ze Szwajcarii aparaturę „We-
sfern-Electric". która stoi tam bez 
czynnie. 

— A kiedy rozpoczyna pan zdie 
cła. 

— We wrześniu. 
— A zatem, do zobaczenia! 

(fr) 

ma konferencja. 
Złośliwi londyńczycy, spiesząc 

rano do pracy i przechodząc kolo 
pięknego, wykańczanego z go­
rączkowym pośpiechem gmachu, u-
kuli.już nawet sporo dowcipów na 
tep temat 

Angielski „człowiek ulicy" po­
siada flegmatyczny, solidny humor 
i tutaj zanotować można żartobli­
we powiedzenie, które kraży już 
nawet po licznych musie - hall'acli 
i rewjach: gdyby konferencja go­
spodarcza nie osiągnęła żadnych 
pozytywnych wyników, to pozo­
staje przecież niepozbawiony pikan 
terji fakt, iż uczestnicy jej obrado­
wać będą w gmachu... muzeum i 
w dodatku... muzeum prehistorycz­
nego. 

Dowcipnisie londyńscy dodają 
zresztą z odrobiną cynizmu, że 
gmach muzeum nadaje się jaknaj-
lepiej do wszelkiego rodzaju kon-
ferencyj, które, mają za zadanie rnz 
wiązanie palących ozómoświato-
wych problemów. 

Z drugiej strony mieszkańcy 
Londynu z dumą wyliczają rekor­
dy, jakie konferencja ta zanotuje. 

Będzie to bowiem największa z 
konferencyj. jakie odbywały się 
dotychczas w Londynie. Przybędą 
na nią delegaci 60 państw, reprezen 
tujących około 2 mM-jardów ludzi, 
którzy oczekują, że konferencja 
londyńska zdoła rozwiązać przy­
najmniej część trudnych i palących 
zagadnień światowego kryzysu go­
spodarczego. 

Wraz z delegatami i oibrzymim 
sztabem ich rzeczoznawców prze­
bywać będzie w Londynie około 
2.500 cudzoziemców, którzy stano­
wić będą źródło zysków dla hoteli, 
restauracyj, teatrów, nocnych lo­
kali jtd. 

P o ka tas t ro f i e n a w y ś c i g a c h 
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Właściciele tych instytucyj już 
dziś zacierają ręce z zadowolenia, 
bo gdyby nawet konferencja nie 
przyniosła żadnych pozytywnych 
wyników, to przecież w kieszeniach 
tych przedsiębiorców zostaną wca­
le pokaźne sumki. 

Dla władz komunalnych Londy­
nu nie było bynajmniej rzeczą ła­
twa wyszukanie odpowiedniego pol 
mieszczenia na miejsce obrad kon-1 
ferencji. Pałac St. James, w którym 
odbywała sie konferencja morska 
i konferencja okrągłego stołu 
(rornnd table), okazał się zbyt ma­
łym, a z drugiej strony nie udało 
się na ten cel uzyskać z całego sze 
regu względów słynnej olbrzymiej 
Alberthall. 

Po długich deliberacjacli wybór 
padł wreszcie na niewykończony 
jeszcze wielki gmach muzeum geo­
logicznego, który prowizorycznie 
zostanie oddany do użytku niema 
w przeddzień rozpoczęcia konfe­
rencji. 

Gmach ten jest jedną z piękniej­
szych budowli, jakie w ostatnich 
czasach wzniesiono w Londynie. 

Jedna z najpiękniejszych ozdób 
tej monumentalnej budowli jest ol­
brzymi posąg Herkulesa, witający 
u wejścia uczestników konferencji. 

Posąg ten, ważący 12 tonn, mu­
siał być przetransportowany na 
miejsce, zanim jeszcze mury ze­
wnętrzne zostały wykończone, a 
jednocześnie fundamenty muzeum 
w tern miejscu zostały specjalnie 
umocnione. 

Dowcip Londynu nie ominął rów 
nież i tego pięknego posągu. Mó­
wi się przecież, że konferencja ma 
przed sobą zadania tak olbrzymie, 
że tylko herkulesowe siły zada­
niom tym mogą podołać. 

Bys. 

P r z y p a s j a n s i e 

W komedii „Trzeba mleć szczęście" srane) w teatrze Letnim w Warszawie 
kapitalna figurę tenora stworzył Jerzy Leszczyński; wyborna lego partnerka 

w akdc 2-Khn Iest Janina Macherska. 

Miejsce tragicznego w skutkach zderzenia 7 koni podczas biegu „Wiosenne­
go". W owalach zmarli dżokeje: J. Szyszkowrtl (u dołu) I Ignacy Mac 

dallri skl. 

Do wgalewski - Titulescu 
Rozmowy sowiecho-rumuńsh e 

Bukareszt, 20 mała. 
Przypominamy sobie, że przed kliku 

miesiącami duże wrażenie zrobiła 
groźba rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych, p. THulescu, kż ustąpi 
raczej z rządu, niż podpisze paki o 
nieagresji z Rosją. Działo się to wów­
czas, kiedy pakty o nieagresji Polski 
z Rosją 1 Francji z Rosją były sfinali­
zowane, Rumunja zaś Już się skłania­
ła do podobnej umowy. 

Pomimo jednak, ie w łonie rządu 
rumuńskiego były dość silne tendencje 
do zawarcia paktu, veto p. Titaiescu 
przeważyło. Pakt nie doszedł do skut­
ku. Mówiono wówczas, że spowodu­
je to oziębienie stosunków miedzy Ru­
munią a Jej aljanta-mi Francją I Pol­
ską. Tymczasem zaszły wypadki w 
międzynarodowem życia potitycznein 
które odwróciły uwagę w mną stronę 
Zda-wało się, że cała sprawa jest po­
grzebana. 

Jeżełi wszakże ma się do czynieni 
z zagadnieniem nie przemiiaiącei kon­
iunktury politycznej, wówczas będz'e 

ono dawało znać o sobie tyle razy I 
dopóty, dopóki nie będzie załatwione, 
Do tej kategorii zagadnień należy spra 
wa stosunków sowiecko - rumuńskich, 

Zbliżająca się międzynarodowa kon 
ferencja ekonomiczna, sytuacja w Niem 
czech i na Dalekim Wschodzie, nowa. 
faza konferencji rozbrojeniowej I odro­
dzenie idei paktu 4-cli wielkich bo-
carstiw,—wszystko to razem wytworzyło 
atmosferę polityczną, w której dyplo­
macja wykazuje szczególną wrażli­
wość. Jednym chodzi o dociągnięci* 
spraw niedociągnionych, drugim o ase­
kurację przed ewentualneml niespo­
dziankami. Zrozumiale jest tedy, że 
w tych warunkach i Rosja I Rumunja 
pomyślały o wznowieniu rozmów na 
temat ewentualnego paktu o nieagresji. 

Na potwierdzenie takiego stanu rze­
czy. wskazują w Bukareszcie na fakt 
przyjaznego kontałrtu. Jaki się ułożył 
obecnie w Genewie między ministrem 
Titulescu i ambasadorem Dowgalew-
skim. K. L 

Ostatnie sensacje 
z za kulis polskiego filmu 

WARSZAWA. 23.5. 
— Projektowana iest komedia 

z Pogorzelska, Dymsza. Walte­
rem, Krukowskim, Lawtńskim i 
Kurnakowiczem w rolach głów­
nych. Obsada — niczego... 

— Igo Sym da szereg koncer­
tów w radio. Wykona on kilka 
nowych piosenek, skomponowa­
nych przez swego brata, b. 
zdolnego kompozytora. 

— Jeden z reżyserów polskich 
otrzymał propozycje wyjazdu 
do Hollywood. Narazie jest to 
tojemnica... 

— Kazimierz Krukowski bę­
dzie realizował film. 

— -W? obsadzie melodramatu. 
który wyprodukuje biuro ..Natio­
nal", figurują następujące nazwi­
ska: Pogorzelska, Oborska, No­
wicka. Tom. Walter, Sym. 

— P: Fleminger, były dyrek­
tor. „Fox'a" i „Warszawskiej S. 
A." zaangażował do filmu, który 
zamierza zrealizować w sierpniu 
p. Jadwigę Smosarska. 

Pozatent z p. Smosarska per­
traktuje ieszcze druga wytwór-
nia, która pragnie znakomitej 
aktorce powierzyć role główną 
w jednym z filmów. 

— 27 b. m. odbędzie sie w ho­
telu Europejskim bankiet z oka* 
zji przyjazdu Vłasty Buriana do 
Warszawy, organizowany przez 
kierownika produkcji wytwórni 
„Patria" p. J. Rosena. 

W jednym z filmów pol' 
skich wystąpi znany artysta 
łódzki Michał Znicz, który obec­
nie gra w kabarecie liter. ,J/owy 
Momns". 

URKE-NACHALMK 
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Ksiądz i hrabia 
. XI. 

Nadszedł rok 1911 i życie w do­
mu płynęło zwykłym trybem, a ia 
przyszedłem ostatecznie do zdro­
wia. Począłem wiec opuszczać 
mieszkanie, by odetchnąć świeżem 
powietrzem nadchodzącej wiosny. 

Nie onreszkalem też pobiec nad 
brzeg Narwi, by przyglądać sie. jak 
powłoka lodowa poczęła sie ru­
szać. Słychać też ruż było świemot 
ptasząt Bvly to ostatnie dni mar­
ca. 

W miasteczku panował ruch. Za­
pach „macy" czuć było wokoło. 
Nadchodziły bowiem tradycyjne 
święta żydowskie „Pejsach". 

W samym rynku mieszkańcami 
byli wyłącznie sami Żydzi; co chwi 
le było można wdzieć, jak z ja­
kiegoś domu wynoszą kosze macy 
o różnych rozmiarach, przykryte 
białem prześcieradłem. Co dziesią­
ty dom piecze mace. wiec śniew i 
śmiech młodych dziewcząt, tam za 
trudnionych. zewsząd dolatywał 

[do uszu przechodnia. 
Ghetto żydowskie rwie sie do 

lżycia. Najbiedniejszy iest zadowo-
'lony z tych świat macy, gdyż bez­

płatnie otrzymuje wtedy wszystko, 
co wymaza rytuał. 

Ojciec teraz najwięcej przeby­
wał na młynie, położonym o sie­
dem wiorst od naszezo miastecz­
ka. Na trzy dni przed świętami 
wrócił do domu. 

Był jakoś podrażniony. Krzy­
czał. przeklinał na wszystkie stro­
ny, a przy byle jakiej okazji dener 
wowal sie: dziwiło mnie to rjar-
dzo. gdyż sprzeczne to było z je-
zo charakterem. Mnie, najstarsze­
go z dzieci, iakby naumyślnie upa­
trzył. bv na każdym kroku prześlą 
dować i cynicznie przezywać ,je-
szywe bocher". co oznacza „jeszy 
wecki kawaler". 

Ody matka próbowała zo uspo­
koić. to ia nawet raz odepchnął tak 
brutalnie, że ta upadła, mdlejąc. 

Ody patrzałem na to, cała moja 
H-letnia dusza zbuntowała sie prze 
ciwko ojcu. 

Nadszedł wreszcie pierwszy 
dzień świat. W domu. zamiast na-
stroiu świątecznego. unosiła sie ja­
kaś naioreżona atmosfera. Ojcec 
był czemś nadzwyczaj zajęty. Ca­
łe ośm dni świat chodził, jak obłą­
kaniec Przesiadał w d a ł jakieś ra- całem miasteczku, nawet przez Ży 

chunki i książki. Matka też coś tam 
liczyła. 

Nareszcie dowiedziałem sie. co 
było przyczyna tezo zdenerwowa­
nia. Otóż oiciec stal pod groźbą 
bankructwa; brat iego, związany 
z oicein finansowemi sprawami 
zrujnował sie doszczętnie w inte­
resach i uciekł do Ameryki. 

Epilogiem tezo było wystawie­
nie na lkytacie oarowej cegielni 
stryja z lasem i zabudowaniami. 
Po spieniężeniu tezo wszystkiego 
brakowało jeszcze 15 tysięcy ru­
bli. by pokryć długi stryja. Ojciec 
począł wiec układy z wierzyciela­
mi. które odbywały sie u nas w 
domu. a podczas których nie obe­
szło sie bez awantury. 

Widząc to. wierzyciele ojca po­
śpieszyli także po swoje długi. Pa 
miętami, jak dziś, ten przykry 
dzień. Było to w sobotę wieczo­
rem. Wierzyciele zgłosili sie naraz 
po swe należytosci. 

We wszystkich pokojach pełno 
było ludzi. Powierzyli oni w swo­
im czasie ojcu swe zaoszczędzone 
pieniądze na procent; uchodził on 
bowiem za majętnego człowieka. 
Teraz zaś, gdy usłyszeli o bankruc 
twach, nie orientując sie w sytuacji 
i nie pytając, czy i ojciec należy do 
zrona upadłych firm. przyszli i 
krzyczeli, by im natychmiast zwró 
cił krwawo zapracowane pienią­
dze. 

Ojcu nie dawali dojść do słowa i 
kto wie. iakby to sie skończyło, 
gdyby w porę nie przytył ks. nro-
bosz Ch... staruszek szanowany w 

dów; jego uwazi nie uszło żadne 
poważniejsze zdarzenie w okolicy. 

Po zauważeniu zo wszyscy po-
cichli i skierowali swe oczy w stro 
ne przvbvłezo. — „Niech będzie po 
chwalony Jezus Chrystus!" — za­
brzmiało z ust staruszka. Na te 
słowa obecni, nie wytaczając i ży­
dów. porwali czapki z złowy. Po 
serdecznem przywitaniu sie ze 
zgromadzonymi ksiądz porozumiał 
sie z ojcem. Potem zwrócił sie do 
obecnych i przemówił: 

— „Panowie, opamiętajcie się! 
Strach przed strata waszych pie­
niędzy opętał was do tezo stopnia, 
że sami nie wiecie, co robicie. P. 
F.....cz w zupełności iest w stanie 
pokryć wszystkie swoje zobowia-
7ania każdei chwili. Możecie więc 
iść w sookoiu do domu. a w ponie­
działek o godzinie 6-tej wieczór 
każdy, o Sie chce wycofać swe pie 
niadze, niech przyniesie weksle, 
czy kwity, a otrzyma należność z 
procentami. 

Spojrzeli po sobie pytająco, z 
pewnem niedowierzaniem, wąt­
piąc. czy nie będzie już za późno. 
Myśleli, że iak stryj zrobił ..plaj­
tę", to i ojca może spotkać to sa­
mo. Spostrzegłszy wahanie, ksiądz 
proboszcz ieszcze raz zapewnił 
ich. że każdy otrzyma swa należ­
ność i że on za to bierze na siebie 
odpowiedzialność; to Ich ostatecz­
nie upewniło. Jeden za drugim po­
częli opuszczać mieszkanie. Po 
tein zajściu w •ezultacie zostało 
kilka połamanych krzeseł. 

W poniedziałek o umówionej zo 
dżinie ojciec zaczął wypłacać 
wszelkie należności swymi wierzy-

c:elom. Każdy otrzymał swoje co 
do zroszą. Większa część prosiła 
ojca. ażeby zpowrotem wziął aie-
triadze na procent. lecz ojciec sta­
nowczo odmawiał. 

Wspominając dość często przy­
kra sytuacje oica z owej soboty, za 
dawałem sobie pytanie, czy ten 
szanowny staruszek, który wyba­
wił oica z tei opresji i zażegnał a-
wanture. także nie posiadał duszy. 
iak to rebe określił. Mocno zwątpi 
lem w prawdomówność rebego. 

Musze jeszcze o jednym z tych 
„ludzi bez, duszy" wspomnieć; 
szlachetność iezo bowiem pozosta 
wiła we mnie niezatarte wspom­
nienia. Był nim hr. K.. człowiek 
nader dobry. Ten to założył straż 
ozniowa w miasteczku, której sam 
był naczelnikiem. 

Przyjazd iego do nas był zazwy 
czaj związany z oewna ceremonia: 
Oto zdy nadBeżdżał swt. kareta, za 
nrzaertieta w czwórkę ładnych ko­
ni. lokaj stawał przed gankiem, a 
hrabia, nie wysiadając głosem do 
niosłym sylabizował nazwisko oj­
ca, a nawet śpiewał te sylaby tak 
długo, aż ktoś nie usłyszał. Wów­
czas ojciec i matka śpieszyłi ku 
drzwiom, witając go mniej więcej 
w te słowa: najniższy sługa jaśnie 
wielmożnego pana hrabiego i tio-
wtarzali to przy otwieraniu drzwi 
licznych pokoi, prowadzać zo do 
salonu. 

Hrabia krokiem wolnym posu­
wał sie naprzód i wreszcie siadał 
na podsuniętym fotelu. Podczas 
rozmowy-żartował, rzucając tłuste 
dowcipy zagranJezn*. które czesro 

przez słuchaczy nie były zrozumia 
ne. 

Odwiedziny te były dość częste, 
edyż hrabia przesiadywał większa; 
cześć roku w Monte - Carlo. Zmu­
szony wiec był biedak w progi 
ojca często zazladać. 

Wizyta iezo u nas nie trwała 
dłużej, niż 20 minut. Czas ten regu 
lował. kładąc swój złoty zegarek 
na stole. Był bardzo punktualny. 
Punktualność iego nieraz orzysno 
rzyta oku zmartwienia. Zdarzało 
sie to wówczas, zdv hrabia potrze 
bował większej sumy na termin. 

Przyszły iuż i święta; wiosna za 
powiadała sie przepięknie. 

Pewnego dnia przed wieczorem 
matka znów sie wzięła do mn;e. 
Musiałem pokazać otrzymane od 
nie' dziesięć rubli w złocie. Spoj­
rzawszy na datę roku, oddała rrń 
zpowrotem. dodała mi ieszcze ru­
bla na własny użytek, nrzyczem za 
wiadomiła. że tvm razem sama oo 
iedzie ze mna do Ł i pomyśli, 
zdzie mnie ma umieścić. P*zytem 
wyiazd został wyznaczony na ,ta-
steony dzień. 

Próbowałem delikatnie wspom­
nieć. że pragnąłbym pozostać na 
tei samej stancji, lecz matka ba* 
dawczo spojrzała na mnie i zazna­
czyła, że, nim zadecyduje, musł 
najpierw pomówić z moją byłą o-
piekunką; teraz nic nie wie. Zape­
wniła mnie wszakże, że mogę by4 
spokojny, gdyż otrzymam dobrj 
stancje. 

(Dalszy d a r w poniedziałek) 
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Niemcy rajem szarlatanów 
Całkowity powrót do średniowiecza 

Na Niemcy STiada coraz gęstszy 
mrok ciemnoty. Ciemności te roz­
świetlają od czasu do czasu krwa­
we płomienie rozpalanych ognisk, 
na których plona skarby kultury, 
talentu i wiedzy, pozatem głucha 
średniowieczna noc. 

Nie brak w owem średniowiecza 
prawie nic z lego, co sic na owa 
ciemnotę z przed wieków składało. 
Nie brak także i średniowiecznych 
czarodziejów. 

Cały świat obiegła wiadomość o 
zamordowaniu jednego z modnych 
w Niemczech współczesnych ja­
snowidzów Hanussaąa. Ale prócz 
niego został jeszcze w raju hiłle 
rawskim cały zastęp takich zakli­
naczy, znachorów, natchnionych. 
szarlatanów, którzy zastąpić maja. 
prawdziwa wiedze, wypierana z 
granic Niemiec. 

W malem miasteczku, poło/.oncin 
niedaleko Berlina, a noszacern pięk­
na nazwę WaUKneden (Cisza leś­
na) powstała nowa sekta, nazwana 
pompatycznie kościołem ewangelii 
Johannitów. Sekta ta uważa 'a 
proroka i władce pewnego byłego 
robotnika Józefa Weissenberga. 
posiada ona tysiące wyznawców 
na terenie Niemiec i własny dzict.-
nik „Prorok", bijamy kolo stu ty­
sięcy egzemplarzy. 
' Oczywiście, ów Józef Weissen-
berg posiada niezwykłą władze, 
pozwalająca mu leczyć ze wszel­
kich chorób zapomoea dotknięcia 

dłonią głowy chorego. Ponieważ 
prorok jest sam ogromnie zajęty, 
zwłaszcza rozmowami . z duchami 
Moltkego i Bismarcka, wice nie­
kiedy w procesie uzdrawiania za­
stępuje go jego pomocnik, a pomoc­
ników takich .ma kilku. 

* 
Inni słynni uzdrawiacze teraźniej 

szych Niemiec sn mniej niebezpiecz 
ni od Weissenberga. który z4o!ał 
sobie zyskać zastępy wielbicieli, 
niemniej otumaniają lud. 

Istnieje więc naprzyklad system 
„Spiro - Spero", który za opłata 
jethiycll 27 marek obiecuje wyle­
czenie z gruźlicy i to w ciągu kil­
ku dni. Rachunek za owo cudowne 
leczenie wygląda w ten sposób, ii 
21 marek kosztuje aparacik, którv 
trzeba przymocować do jamy 
ustne;, a 6 marek wynoszą koszta 
ziół do naparzania i wdychania za 
pomocą owego aparaciku. Oczy­
wiście. chory nie odzyskuje zdro­
wia i po takiej próbie powraca do 
prawdziwego lekarza, ale propa­
gatorzy „Spero - Spiro" mają w 
kieszeni nowych 27 marek. 

* 
Jeszcze kosztowniejszy jest sy­

stem innego szarlatana, Herr Bum-
schcidta. Środek jego kosztuje aż 
kilkaset marek. Ale za tę sumę 
można się wyleczyć z reumatyz­
mu. anemji, niestrawności, choroby 
oczu, serca, trądu i wielu innych 

Dlaczego Kanclerz Hitler 
nienawdzi Żydów? 

Rozczulająca spowiedź o rodo­
wodzie swego żvdowstretu zamie­
ci! Adolf Hitler w swem dziele P. t. 
„Mola walka". 

Okazuie s:e. że, zyjac w Linzu. 
ówczesny P. Adolf „uważał żydów 
za takich samych ludzi, jak inni"— 
i pogardza! antysemityzmem. 

Ocoiero wszedłszy w towarzy­

stwo żydowskie, zaczą! ich nielubić 
gdyż ..zawsze miałem między ni­
mi mine głupca. Oni są tak żywi, 
sprytni, tyle wiedza". 

Wówczas przyszły kanclerz 
Niemiec, zabrał sie do studiowania 
antysemityzmu i — to go wyksztal 
cilo w wiadomym kierunku. 

Ile kosztuje siekany kotlet? 
Oryginalna „pończocha" 

W jednem z małych miasteczek 
w okolicach Lublina rozegrała sic 
w domku zamieszkałym przez sta­
ra emerytkę i jej córkę tragedia, 
coprawda. niekrwawa. ale może je­
szcze groźniejsza. 

Emerytka pani Madejowa W. 
miała oszczędności. Obc.iętnem o-
kiem spoglądała na ogłoszenia 
wszelkich instytucyj, proponują­
cych swe usługi w tei dziedzinie. 
Była z tych, które za najbezpiecz­
niejsze schowanko uważają własną 
rańczoche. Ale ooneważ nawet 
przed rodzona córka nie chciała 
przyznać sic. ile ma pieniędzy, 
wiec wymyśliła oryginalne scho­
wanie. Zwinęła banknoty w rulon 
i ukryła ie w maszynce do mięsa. 
którei w gospodarstwie nigdy nie 
użvwała. 

Pewnego dnia. córka zacnej eme 
rytki, leciwa już panna Małgorza­
ta postanowiła zrobć kochanej ma 
musi niespodziankę. Kupiła mięsa 
tia kotlety, wyjęła z szafy maszyn­
ce do mięsa i podczas nieobecno­
ści mamy w domu przepuściła to 

przypadłości. Ten uniwersalny le­
karz radzi dla wyleczenia się z 
tych chorób wbijać w ciało specjał 
de igły, których on właśnie dostar 
cza za owych kilkaset marek. By­
wały wypadki, że owe igły były 
zanieczyszczone i pacjent za owych 
kilkaset marek jeszcze w dodatku 
umierał. 

* 
Gdy Bumscheit uchodzi za 

najbogatszego, to kolega jego pro­
fesor Holzheimcr ma opinie naj­
bardziej popularnego z szarlata­
nów. 

Kim jest ten człowiek, najlepiej 
powie jego karta wizytowa, która 
wygląda w sposób następujący-'-

G. H. A. HOLZHF.IMER 
Metafizyk, członek honorowy I dorad-

Warszawskie mgawkl sadowa 
W obronie pasażerów 
Występ dwuch dzielnych dryndziarzy 

ca niemieckiego stowarzyszenia bada­
czy wiedzy. Założyciel terapii Bio-Old 
Wielka Wstęga Krzyża Uzdrowienia... 

Istotnie w Niemczech istnieje o-
becnic takie „Stowarzyszenie Ba­
daczy Wiedzy", rozdające krzyże 
zasług wielkie i małe i zajmujące 
się magją, uzdrawianiem, wnika­
niem w tajemnice przyrody itp. 

Liczba szarlatanów wzrasta w 
Niemczech poprostu z dnia na dzień. 

Statystyka ostatnich kilkudzie­
sięciu lat jest pod tym względem 
ogromnie wymowna. W roku 1876 
w całem państwie było ich 670, w 
roku 1927 zanotowano już 11.800, a 
obecnie liczba ich sięga 15 tysięcy. 

Okazuje się, że głupota ludzka t-
stotnie nie ma granic, a na podat­
nym grucic rozkwita znakomicie. 

Miasto weteranów 

Pan Majer Stokrotka, kupiec z 
Kałuszyna, jest człowiekiem nie­
zwykle oszczędnym, to tei wy­
siadłszy na dworcu Wschodnim w 
towarzystwie wielkiego kosza, tlo-
moka z pościelą i czterech mniej­
szych koszyczków, napełnionych 
drobieni, nic pośpieszył do luksu­
sowej taksówki, ale rozglądał się 
za poczciwą, tanią dryndą war­
szawską. 

Dojrzawszy zdaleka dwa tego 
rodzaju wehikuły, począł' wyma­
chiwać obydwiema rękami, chcąc 
zwrócić na siebie uwagę. 

Obaj salaciarze, dojrzawszy tak 
upragnionego w tych czasach pa> 
sażera, zacięli szkapy i kawaler­
skim galopem zajechali jednocze­
śnie przed pana Stokrotkę. 

Nie w ciemię bity kupiec posta­
nowił wyzyskać sytuację i rozpo­
czął miedzy konkurentami licyta­
cję in minus — kto weźmie mniej 
za kurs na Franciszkańską. 

Kiedy po chwili p. Majer siadał 
już do dorożki zwycięzcy, rozżalo­
ny władca drugiego pojazdu rzucił 
pod jego adresem* 

— Beduin jucha! Pudel za brodę 
szarpany! Stafozakonny gajowy. 

— Te, tylko obliczaj się ze sło-
wamy, jak sie siroto bez ojca i mat­
ki do cudzego pasażera odzy­
wasz? — ujął się za p. Stokrotką 
„jego dorożkarz". 

— Ja go łachudrę jeszcze nie tak 
wykształcę! 

— No, co mu zrobisz? 
— Parę kozic mu przyłożę, że 

piechty na Franciszkańskie będzie 

zmiata!. 
— Daj spokój. Nie zrobisz tego, 
— Zrobię 1 
— Spróbuj! 
— Uj! Co jest? co? — krzyknął 

w dorożce zacięty batem p. Sto­
krotka. 

Po drugiem trzaśnięciu kozicy 
wyskoczył na ulicę. A potem ska­
kał już bez przerwy, podcinany po 
nogach przez rozwścieczonego 
dryndziarza. 

Drugi dorożkarz patrzył przez 
czas jakiś ze spokojem na to, co 
się dzieje; nagle zauważył, że w 
dorożce przeciwnika od kilku 
chwil siedzi również pasażer, z 
przerażeniem obserwujący całą 
scenę. 

Wtedy podj:chał bliżej, ujął bat 
w rękę i krzyknął: 

— Dobrze! to ja twojemu teraz 
pokażę „kształt adwokacki". Zo­
baczeni, który dłużej wytrzyma, 
twój, czy mój?! 

Co potem nastąpiło, trudno opi­
sać. 

Obaj pasażerowie, podcinani ba­
tami, biegli, zbierając manatki 1 
wzywając pomocy. Z przewróco­
nych koszyków wyrwały się prze­
rażone kaczki — wrzask powięk­
szał grozę sytuacji. • 

Szczęściem nadbiegła policja. 
Zlikwidowano zajście i obaj do­
rożkarze' pp. Telesfor Kurek I Fe­
liks Pikula znaleźli się przed sądem 
grodzkim, uzyskując po 7 dni a-
reszlu. 

Pełna tabela loterii 

Obóz amerykańskich weteranów wielkie I wolny, którzy pod Waszyngtonem 
oczekula na załatwienie Ich petycyi o przerachowanle rent inwalidzkich. 

Nowy 
wprow 

model kostlumn kąpielowego, 
adzony na płatach amerykań­

skich. 

mięso orzez maszynkę. Coś jej 
jakedyby w tei robocie zawadzało. 
ale w zapale pracy nie zwracała na 
to uwagi. 

Gdy mięso było zmielone i już 
usmażone, córka zaprosiła matkę 
na kolacje. 

Zaczęły jeść. ale natychmiast 
poczuły, że wraz z mesem jedzą 
jakieś strzępy papierków. 

— Co to jest? — zaniepokoiła 
sie córka. — Czyżby maszynka 
nie była czysta? 

— Jaka maszynka? — ryknęła 
wielkim głosem matka. — Na mi­
łość Boska, iaka maszynka? 

Nie trzeba, chyba, dodawać, co 
się działo w cichym domku prowin 
cjonalnym. gdy sie okazało, że có­
reczka zmełla ostatnie oszczędno­
ści maflri: całe pięć tysięcy zło­
tych. 

Kosztowne kotleciki okazały się 
w końcu nawet nie do jedzenia. 
Zresztą, ani mama ani córka nie 
miały na kolacje tego dnia, rze:z 
dziwna, aoetytu. 

(*) 

Radio warszawski 
ŚRODA 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 12.35: Poranek szkolny 

z FHharmotdi warsz 
14: Transmisja z lotniska w Mokoto­

wie II-go Międzynarodowego meetin-
gu lotniczego. 

15.35: Program dla dzieci. 
16: Płyty. 
17: Odczyt: „Centralna pracownia 

dydaktyczno - muzyczna ministerstwa 
W.R. i O.P." 17.40: Odczyt: „Stan i 
przyszłość rzemiosła". 

18: Muzyka lekka i taneczna. 
10.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 

19-30: Fełjeton literacki „Sztuka tłu­
maczenia". 

20: Muzyka lekka. 
21.10: Recital fortepianowy Muenźira. 

22: W rubryce „Na widnokręgu". 
22.15: Płyty. 22.40: Odczyt: „O marze­
niu sennem". 

23: Muzyka taneczna. 
CZWARTEK 

WARSZAWA. (Dług. lali 1411.8 m.). 
10: Transmisja Nabożeństwa z Kra­

kowa. 
11,57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.15: Poranek muzyczny z Filhar­

monii warsz. W przerwie: Odczyt 
„Nauka, która sama przychodzi do do­
mu". 

14: Odczyt: „Udział Państwowego 
Banku Rolnego w rządowej akcji pó­
łnocy dla rolnic'.wa" — wygi. prezes 
a R. K. Staniewski. 14.40: Odczyt: 
„Jak paść inwentarz?" 

15: Transmisja z Krakowa koncertu 
połsk muzyki popularnej. 

16: Program dla dzieci. 16.28: Płyty 
16.45: Odczyt: „Pies i dziecko". 

17: Recital skrzypcowy Ir. Duol-
skiej. 

18: Transmisja z lotniska w Moko­
tów e II-go Międzynarodowego meetin-
#i lotniczego w obecn. P. Prezydenta 
Rzplitcj. 

19.25: Słuchowisko „NiecK wiedź pg. 
Czechowa 

20: Koncert 20.56: Transmisja z 
Turynu. Ooera -Purytanie'' Beuińl'ego, 

(o wróża gwiazdy na dzień 24 maja? 
Nowe poczynana 

Niezbyt przyjemny 
nastrój z dnia wczo 
rajszego, przynoszą­
cy pewna depresle 
lub gorsze poczu­
cie fizyczne, co da 
sie odczuwać spe­
cjalni cosobom star­

szym lub oslafoonym — zaznaczy s'e 
również i dz sieiszego fanka. 

To też do godz. 11-ej lepiej nie zała­
twiać spraw ważniejszych, a zwłasz­
cza nie zaczynać nic nOwego — gdyi 
wówczas nasze poczynania mogłyby 
t:osić w sob;e zarodki póim.eiiszego roz 
kładu i upadku. 

Jednakże o godz. II-ej nasitapi zma-
na zasadnicza. Bedzże to jakby okres 
pewnej ciszy i sptfkoiu, po którym da 
sic odcztrwać nowa fala energii, przed­
siębiorczości I aktywności życiowe). 
co będzie sie potęgować. 

Jest to dobry czas do załatwauia 
spraw.'mających pozostać w ukryciu, 
czynienia °dkryć. poszukiwań, przeni­
kana tajemnic, a także i stosunków 
z przełożonymi, lub też osobami wyżel 
stolaceml. 

Godziny poobiednie zapowiadała sie 
nieźle pod względem ekspansji życio­
wej i towarzyskiej. 

W.eczór natomiast pnzyrtesie gorsza 
passe miedzy godz. 20-ta a 21-szą, 
która może nas narazić na zwłoki, za­
wody, koniuzle. podejrzenia — a na­
sze dobre intencje mo«a wówczas zo­
stać ile zrozumiane. 

Obietnice wówczas uczynione — nie 
zostaną dotrzymane, a łudizie poznani 
w tym czasie — mogą być dla nas poź-
n ej źródłem niepokojów. 

Trzeba dodać, że w eczór dzisiejszy 
wosóle może nam przynieść zetkniecie 
z ludźmi podstępnymi i nlezasługu-
iacymi na zaulanle, którzy zapragną 
wykorzystać nasza łatwowierność. 

Wieczór ipóżn ojszy nawołuje rów-
neż do zachowania ostrożności, gdyż 
w godzJnacli późniejszych — blfie] pół 
nocy — mozc haim przynieść nleporo-
zum!cnla. podrażnienia, niepokoje lub 
wybuchy gniewu. 

Dziecko dziś urodzone — ruchliwe, 
wszechstronne, intelektualne, a Jedno­
czesne' sentymentalne i nerwowe — 
bedzi epodlegać sinym wzruszeniom 
i emoc)cmv 

lustracje do przeżyć maturzysty 
rys B. Poiwik. (prol. Rom. et Da\v.) 

100.000 zł. na n-r-137605. 
5.000 zl. na n-r 89494. 
2.000 zl. na n-ry 33742 63205 

128635 132399. 
1.000 zl. na n-ry 39442 43475 

56931 123064. 
Wygrane pocieszenia po 1000 zl. 

na n-ry: 
7271 7364 11136 18445 19914 

19214 19769 22823 28308 24555 
35985 61002 37191 39704 
59113 82214 84225 91340 
38167 76765 100732 

103056 118899 111596 
123968 
134262 
144232 

46180 
57347 
101937 
122833 
133960 
140763 
150136. 
61352 

„Na polsfkJm bujał w oblotach „Oblał się na matematyce.. 

„Ściął sie z hiiitorjl. „Zrobił MaiDe..." 

135900 133124 
1357773 139379 
143297 147640 

500 zł. na n-ry 33002 
72849 121253. 

400 zl. na n-ry 5937 23612 
62880 68953 79434 83830 90530 
102687 130345. 
200 zl. na n-ry 6943 23S93 

24043 26148 41100 46109 48706 
61898 116425 124515 134574. 

/50 zł. na n-ry 43549 43945 
44605 61728 72644 73632 77832 
134262 135773 139379 140763 
150 zł. na n-ry 8436 13951 

15429 16024 17280 24711 27730 
29148 29494 35347 36632 43549 
43945 44605 61728 72644 73632 
77832 91067 95399 115111 120374 
56 157 443 795 865 946 72 1555 648 

81 2026 120 301 507 732 38 3397 336 
887 960 77 4021 80 150 484 95 770 961 
5057 107 20 349 503 80 813 82 960 6119 
282 449 62 683 86 7082 456 72 88 518 
738 68 984 8179 604 17 82 94 884 9073 
149 654 994 
1047 688 731 11060 240 421 723 72 

841 12044 66 223 87 479 591 656 803 
954 13024 63 184 222 49 510 14006 86 
136 319 475 580 98 715 15084 575 16196 
262 621 86 733 859 920 17054 96 146 
2S5 86 305 52 88 484 623 24 803 1829? 
365 590 680 748 919 19071 167 323 72 
500 836 90 964 
20130 45 479 523 31 72 630 757 858 

63 99 21235 34 77 387 514 28 82 690 
781 828 22212 418 917 27 23013 84 644 
763 24037 124 242 59 81 376 415 85 504 
640 59 740 809 25100 29 41 395 437 87 
671 97720 925 26108 246 90 416 18 501 
2 750 999 27048 210 348 87 546 668 731 
94 28096 111 267 514 671 29103 39 282 
341 416 34 62 591 98 695 872 993 
30093 309 402 533 777 825 31106 331 

53 450 584 617 35 43 69 714 32016 329 
410 85 589 674 83 704 11 22 831 33035 
198 365 77 79 81 89 580 723 33 886 952 
79 34029 197 322 624 758 35059 199 222 
24 28 429 556 646 57 71 753 71 899 968 
83 36033 41 531 634 38 751 898 984 
37131 602 796 74 93 805 38156 611 47 
761 68 822 47 912 73 97 39247 351 668 
780 40704 II 41 88 908 41099 158 460 
699 776 42125 49 560 52 848 973 99 
43164 255 482 558 76 84 686 792 44153 
647 96 821 48 904 45075 103 202 589 
718 24 858 929 46132 206 424 49 507 
620 808 47342 847 48001 55 74 165 273 
386 408 505 798 824 95 982 49082 83 
169 335 53 452 727 
50057 71 123 638 744 918 51 52 82 

51013 67 144 397 490 954 77 52223 320 
408 549 56 681 771 971 53054 350 87 
99 469 658 795 883 942 77 54045 338 
479 678 750 854 55111 75 460 775 56176 
251 585 717 801 912 57023 183 241 488 
518 59 662 909 58033 289 507 95 854 
59173 331 453 515 649 63 91 711 906 
60028 79 154 357 418 523 61 61014 

148 672 718 61 62043 82 158 242 323 
433 584 756 835 63011 260 502 658 891 
64004 93 256 596 647 749 923 65182 
252 380 455 635 53 772 813 71 66300 
502 647 58 722 846 67180 228 354 484 
86 508 16 730 867 906 47 91 68112 239 
497 506 610 69012 38 68 280 315 22 474 
510 608 12 98 749 

70134 301 412 51 500 661 76 969 
71057 252 72 312 486 560 997 72174 222 
81 431 586 728 880 73063 291 425 573 
935 69 74 74012 57 62 98 218 41 373 
482 513 684 759 73 75035 176 284 358 
499 741 865 

76081 89 136 95 254 553 636 83 966 
77046 80 87 117 477 689 951 78046 174 

204 19 331 92 416 59 520 81 659 82 741 
S35 79165 78 409. 
80075 84 237 628 48 87 740 76 930 

9U 81593 717 811 42 61 916 72 82126 
480 91 661 819 83197 246 553 657 789 
988 84018 512 30 85006 II 48 67 213 
50 349 808 26 94 86226 308 81 846 9u7 
S7084 312 497 782 904 22 88123 43 274 
475 613 748 902 89097 263 70 394 936. 
90155 74 220 54 332 63 84 496 665 

91384 486 676 976 92003 31 216 396 584 
91 649 82 717 93007 162 3S1 438 540 
636 76 840 94080 223 56 535 87 889 971 
95322 37 404 523 53 756 96431 723 47 
956 91 97154 262 352 80 496 760 80 84 
959 9S14I 526 737 900 44 99088 300 403 
766 846 59 84 987. 
100094 238 75 439 619 854 101381 

525 48 979 80 102376 514 55 818 36 
103051 213 34 307 64 455 552 64 6J6 
44 725 104046344 61586 888 913 103B30 
44 96 106 11 235 602 707 
26 87 106143 44 89 208 466 72 585 640 
95 941 95 107683 I083S4 939 109540 
607 65 737 843 929. 
110274 319 42 483 736 842 921 111244 

81 328 700 18 808 933 112047 81 306 
23 92 691 97 842 84 113202 53 54S 74 
610 706 883 994 114019 106 69 89 316 
468 515 666 115035 180 301 616 81 903 
116047 233 91 863 969 117024 282 333 
81 520 89 842 738 990 118053 182 259 
314 81 433 55 74 542 669 966 119128 
66 309 33 540 69 851 63. 

120170 98 302 583 655 62 83 121188 
237 87 547 708 122381 612 902 66 123006 
141 77 269 561 124005 103 40 415 72 
532 M 672 901 90 125150 86 221 323 
716 94 811 74 957 60 I26I60 556 610 
46 56 82 94 724 864 127001 67 124 362 
445 580 97 771 903 128038 202 311 437 
517 65 91 634 129014 237 300 438 669 
875. 
130194 312 426 31 895 933 131011 94 

99 127 247 57 587 794 132171 405 14 67 
81 511 17 628 53 762 36 133465 360 815 
134025 183 206 343 54 87 98 469 537 
749 953 135067 142 206 21 327 657 701 
136083 315 87 400 82 631 867 937 
137046 91 105 50 82 847 138020 69 107 
44 62 305 44 486 641830 942 139087 
131 219 37 310 16 85 418 960 92. 
140060 140 89 409 607 141084 98 247 

507 31 663 928 142029 172 400 85 523 
93 603 23 787 902 18 143063 555 655 
816 144055 175 397 521 97 620 983 
145024 69 220 90 392 727 992 99 146142 
74 147166 226 705 7 897 917 32 65 
148199 443 571 77 674 149175 203 551 
601 16 74 796 849 922 
150186 269 659 99 706 85 884 151009 

557 94 626 152004 22 50 93 115 250 
361 503 40 649 59 916 81 153091 232 
73 350 448 54 596 631 739 61 81 927 
154080 226 54 310 682 83. 

Zgon 
automobilisty 

Na torze automobilowym „Avus" pod 
Berlinem zginał podczas treningi 
wskutek wywrócenia sie wozu na mo­
kre! lezdni, znany n'emlvcl,i automo-

blllsta. Merz. 
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25 maja li. r.—bieg naprzelaj .Dziennika Białostockiego" 
0 utrzymanie szkoły rzemieślnicze! 

W związku z nową ustawą 
szkolną i zapowiedzianą refor­
mą szkolnictwa zawodowego— 
odbyła się—z udziałem przed­
stawicieli władz, duchowieńst­
wa, organizacyj społecznych i 
rodziców konferencja w spra­
wie dalszego rozwoju państwo­
wej szkoły rzemieślniczej męs­
kiej w Białymstoku. Uznano, 
ze ze względu na przemysłowy 
charakter miasta i konieczność 
wszechstronnego wykształcenia 
zawodowego młodzieży rze­
mieślniczej w Białymstoku na­
leży rozpocząć starania w Mi­
nisterstwie Oświaty, aby przy 
wprowadzaniu w życie reformy 
izkolnictwa zawodowej©, po­
wstało w Białymstoku gimnaz­
jum zawodowe, przy jednoczes-
oem utrzymaniu w dalszym cią­
gu szkoły rzemieślniczej. 

Dla zrealizowania powyższych 
celów i prowadzenia akcji w 
tym kierunku, wybrano komi-
tet w składzie pp.: komisarz 
rządowy S. Nowakowski, sta­
rosta grodzki dr. J. Żak, staro­
sta powiatowy inż. St. Micha­
łowski, ks. dziekan Al. Chody-
kb, nacz. wydz. przemysłowego 
urzędu wojew. inż. M. Mali­
nowski, dyr. K. Riegert, dyr, 
inż. Łukaszewicz, prezydent Izby 
Rzemieślniczej Fr. Grosser, 

nacz. wydz. drogowego inż. 
Popławski, oraz Władysław 
Sienkiewicz jako prezes Komi­
tetu Rodzicielskiegoprzy państw. 
szkole przemysłowej. Komitet 
pozostawać będzie w ścisłym 
kontakcie z- dyrekcją i radą pe­
dagogiczną szkoły. 

0 estetyczny wygląd śródmieścia 
Specjalna komisja magistratu 

m. Białegostoku dokonała lust­
racji domów na głównych uli­
cach miasta w celu zapoznania 
się z ich wyglądem estetycz­
nym. Wyniki lustracji zostały 
zanotowane, i w najbliższych 
dniach właściciele domów otrzy­
mają wykaz stwierdzonych bra­

ków celem niezwłocznego ich 
usunięcia. W związku z tern 
wydział techniczny magistratu 
zwraca się do właścicieli nieru­
chomości o wstrzymanie się nara-
zie z remontem fasad domów, 
aby uniknąć dodatkowych kosz­
tów. 

Proces o zabójstwo na weselu 
Sąd okręgowy w Białymsto­

ku rozpatrywał sprawę miesz­
kańców wsi Pasieczniki Duże 
w po"w. bielskim: 25-letniego 
Filipa, 19-letniego Grzegorza, 
19-letniego Michała, 27-letniego 
Borysa i 26-letniego Mikołaja 
Golonków, oskarżonych o śmier­
telne pobicie Tomasza Anto-

Przed biegiem naprzelaj „Dziennika Białostockiego" 

O d c z y t 
Staraniem Legjonu Młodych, 

w sali B. B. W. R. (Rynek Koś­
ciuszki 7), zostanie wygłoszony 
dziś o godz. 8 wfecz., odczyt 
B. t. „O skarbowości", przez 
nacz. Izby Skarbowej w Bia­
łymstoku, p. Heima. 

Egzamlna dla rzemlasła 
W Izbie Rzemieślniczej w 

Białymstoku odbędą się dn. 26 
bm. egzamina dla zawodu: Mu­
larskiego, zduńskiego, ciesiel­
skiego i kamieniarskiego, (pism.), 
30 b.m. dla zawodu: mularskie­
go, zduńskiego, ciesielskiego, 
kamieniarskiggo, dekarskiego 
(ustne), malarskiego i lakierni­
czego, 31 bm. dla zawodu: ko­
łodziejskiego,' stolarskiego, rzeź­
biarskiego w drzewie, 1 czerw­
ca br. dla zawodu: tapicerskie-
go, powroźniczego, krawieckie­
go męskiego i rzeźniczo-wędli-
niarskiego, 6 czerwca b. r. dla 
zawodu: zegarmistrzowskiego, 
krawieckiego damskiego, kape-
luszniozego i czapniczego, 7 
czerwca br. dla zawodu: introli­
gatorskiego, fotograficznego, bla­
charskiego, kowalskiego i ślu­
sarskiego eraz piekarskiego i 
cukierniczego, 8 czerwca b. r. 
dla zawodu szewckiego, cho-
lewkarskiego i fryzjerskiego, 
12 czerwca br. dla zawodu: ry­
marskiego i garbarskiego. 

Bieg Zw. Strzeleckiego 
W zorganizowanym w dniu 

wczorajszym przez komendę 
I oddziału Zw. Strzeleckiego 
w Białymstoku biegu na tra­
sie 6 kim. pierwsze miejsce 
zajął Zaleski w czasie 16 a . 
31,2 sek. (żeton złoty), o dwieś­
cie metrów za nim w tyle I umożliwiłyby 

O zainteresowaniu, jakie wzbu­
dził wśród sportowców oraz 
związków sportowych i organi-
zacyj P. W. bieg naprzełaj 
.Dziennika Białostockiego", 
świadczy duża stosunkowo licz­
ba zgłoszeń, jakie dotychczas 
napłynęły i w dalszym ciągu na­
pływają do Okręgowego Ośrod­
ka W. F. w Białymstoku przy 
ni, Legjonowej 6. Oto pierwsza 
(według kolejności zgłoszeń) lis­
ta zawodników: 

Żydowski Klub Sportowy (Bia­
łystok): Litwak Motel,Fiszer Szy­
ja, Szapiro Izrael, Zejcel Izaak; 
Związek Młodzieży Polskiej 
(Łomża): Szulc Jan, Kozikowski 
Stan., Zalewski Aleksander, Koź-
lik Tomasz, Gralewski Stan., 
Milewski Edward; Zw. Strzelec­
ki (oddział przy wytw. wódek 
Białystok): Orawiec Gabrjel, 
Borowski Lucjan, Patronski 
Stan., Dmitrjew Leon; K. S. Pol. 
Państw. „Sparta" (Białystok): 
Popławski Wład,, Chwieć Anto­
ni, Wolfart Jan, Wieszczak Jó­
zef, Dardziński Józef, Zajewski 
Krysztof, Jakiel Jan, Kuźmiński 
Stan.; K. S. „Jagiellonja" (Bia­
łystok): Strzałkowski Juljan, 
Półtorak Onufry, Łukaszewicz 
Henryk, Urbanowicz Zenon, 
Walewski Jan, Rutkowski Bro­
nisław, Kucharski Kazimierz; 
Zw. Strzelecki oddział III—P.Z. 
Inż..(Białystok): Czternastek Jul­
jan, Djakonow Leon, Weber 
Gustaw, Frajmark Izaak, Kru­
szyński Aleks., Jakóbczyk Kon­
stanty, Sitke Otto, Bakun Bro­
nisław, Czuchnowski Antoni, 
Hajduk Jan, Stefański Aleks., 
Cecerko Piotr; niestowarzysze-
ni (Białystok): Butrym Stan., 
Dudko Mikołaj, Tofiło Jerzy, 
Zalewski Eugenjusz, Cylwik Pa­
weł, Kiondra Herman, Werpa-
chowski Edmund, Jerlecki Lud-

Pocztowe kolo L.O.P.P. 

przyszedł Fiedorowicz (żeton 
srebrny), III—Stankiewicz, IV— 
Kowalski, V—Krystjan (dyplo­
my). Zaznaczyć należy, że 
wszyscy zawodnicy, począwszy 
od trzeciego zmylili drogę i 
przebiegli około kilometra więcej 

W świetlicy pocztowego P.W. 
odbyło się zebranie pocztów-
c6w-członków L.O.P.P Po refe­
racie p. nacz. Sienczewskiege i 
przemówieniu informacyinem 
p. Brodeckiego, pocztowcy, jki 
rowani chęcią jaknajlepszego 
wykonania obowiązków, jakie 
spadną na nich w razie wojny, 
uchwalili wystąpić z koła miejs­
cowego L. O. P. P., do którege 
gremialnie należeli od r. 1930, 
i zorganizować własne koło 
L. O. P. P. Zadaniem koła bę­
dzie — oprócz szczegółowego 
zaznajomienia się z walką bier­
ną przeciwgazową—stworzenie 
podstawowych warunków, które 

pracę zawodową 
podczas napadów lotniczych. 

Do zarządu koła zostali jed­
nogłośnie wybrani p.p: nacz. A. 
Sienczewski (prezes), J. Ruto­
wicz '(wiceprezes), St. Mellei 
(skarbnik), Idźkowski J. (sekre­
tarz) i Grabski Jan. 

wik; I oddział Zw. Strzeleckie­
go (Białystok): Załęski Wiktor, 
Fiedorowicz Aleksander, Stan­
kiewicz Bolesław, Kowalski Sta­
nisław, Krystjan Władysław, 
Radel Jan, Maciula Emil. 

Lista powyższa zawiera obok 
nazwisk, które chlubnie zapisa­
ły się w sporcie również na­
zwiska mniej, mało lub zupeł­
nie nieznane, jakie możeikiedyś 
otoczy aureola sławy. Według 

przewidywań — na starcie sta­
nie do stu zawodników. Bieg 
będzie więc swego rodzaju 
przeglądem sił sportowych i P. 
W. naszego ośrodka, zajmują­
cego do niedawna jedno z koń­
cowych miejsc w Polsce, a o-
statnio wysuwającego się zde­
cydowanie ku przodowi. 

Nagrodą, o którą ubiegać się 
będą wszyscy bez wyjątku bie­
gacze, jest puhar przechodni 

n/odukouxins. w 
POLSKIE OSRAMÓWKI 

gioixm/z£ufą: 

DŁUGĄ ŻYWOTNOŚĆ 

\WłfLKĄ WYCAJNOŚĆ ŚWIATŁA 
MAŁE ZUŻYCIE PPA.DU 

Pod płaszczykiem urzędnika akcyz i monopoli 
Mieszkanka wsi Karakule 

gm. Dojlidy, Ita Elson, złożyła 
zameldowanie, iż do sklepu jej 
przybył nieznany osobnik, po­
dający się za urzędnika urzędu 
akcyz i monopoli państw, w 
Białymstoku. Dokonał on w skle­
pie „rewizji", podczas której 
zabrał butelkę wódki,. 11 pa-

Walny zjazd 
lekarzy weterynarii 

Celem zaznajomienia lekarzy 
weterynarii z techniką badania 
mięsa, oznakowaniem i t. p.— 
zorganizowany został na tere­
nie rzeźni miejskiej w Białym­
stoku 6-dniowy kurs, w którym 
wzięło udział 15 lekarzy wet. 
Wykłady przeprowadzili p.p: 
nacz. wydziału weterynarii u-
rzędu woj., dr. Bełtowski (teoria) 
i kierownik rzeźni miejskiej, 
dr. P. Szmidt (praktyka). 

W dniach od 22 do 27 odby­
wa się drugi kurs dla 20 leka­
rzy wet. Po ukończeniu kursu— 
dn. 27 b. m., w gmachu urzędu 
wejewódzkiego odbędzie się 
walny zjazd lekarzy wet. z te­
renu woj. biał.—członków Zrze­
szenia Lekarzy Wet R. P. 

T e a t r „ P a l ą c e " 
Tl* Okjiztfm IIMR. Uo|. HiłahiMm 

pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 
i Kazimierza Opalińskiego 

W czwartek, 
o godz. 

dn. 25-go maja 
8 ra. 30 wiecz. 

MOST 
Sztuka w 3-ch aktach 

Jerzege Szaniawskiego 
Reżyser: Jt-zet Krokowski 

Ceny miejsc: 
od 49 gr. do 2 zł, 60 gr.. galerja 40 gr. 

A FObl iO 
DZIŚ PO RAZ OSTATNI 
Początki: 615, 815 i 1012 

Nie znoszę niewinnych 
dziewcząt 

Szukam tylko przygody; 
a nie miłości 

ARIANA 
Dzieje miłości 

rosyjskiej studentki 

t l i BERGNER 
w roli tyto lowe j 

I? 

II 

JUTRO 
PREMJCRA 

EROTYCZNEGO 
ZMYSŁOWEGO 
1 NAMIĘTNEGO 
FILMU 

HijiBWsz. produkc. 
„ M E T R O 

G O L D W Y N 
M A Y E R " 

Z O H A z 
DRUGIEJ 
REKI. W rolach głównych 

Rywalka 6RETY 6ARB0 I MARLENY DIETRICH 

JEAN HARL0W 
jako cyniczna rozpustna kochanka 

CHESTER MORRIS, LEWIS ST0NE 

czek machorki, 100 szt. papie­
rosów, 50 gr. tytoniu, zapałki 
i inne przedmioty. Po dokona­
niu .rewizji", osobnik ów pole­
cił 'Elsonowej udać się z nim 
na posterunek P. P. Po drodke 
w lesie dokonał u Elsonowej 
rewizji osobistej, zabierając jej 
zł. 1 gr. 20 bilonem, poczem 
zbiegł. W wyniku zarządzonych 
poszukiwań, osobnik ^ówtztfstał 
ujęty przez Post. P. P. w Czar­
nej-Wsi i—jak ustalono—jest to 
mieszkaniec wsi Klimki, gminy 
Czarna-Wieś—Karczewski Jan, 
były konfident urzędu skarbo­
wego akcyz i monopol. Państw. 
w Białymstoku. Zatrzymany 
przyznał się do rabunku. 

• 
Podrzutek 

Przy zbiegu ul. Krakowskiej 
i Brukowej znaleziono dziecko 
płci żeńskiej, liczące około jed­
nego tygodnia, z przypiętą kar­
tką treści następującej: „Zofja 
Dombrowska, ur. 16. V. b. r. nie-
ochrzczona — polka". 

ofiarowany łaskawie przez p. 
Wojewodę Białostockiego dla 
najlepszego biegacza. O puhar 
przechodni W y d a w n i c t w a 
„Dziennika Białostockiego" wal­
czyć będą zespoły miejscowe, 
o drugą nagrodę Wydawnictwa 
— zespoły zamiejscowe; wresz­
cie o stałą nagrodę redakcji 
„Dziennika"—drużyny przyspo­
sobienia Wojskowego. Ta ostat­
nia nagroda stanie się włas­
nością najlepszego zespołu P. 
W. po jutrzejszym biegu. Regu­
lamin biegu przewiduje ponad­
to 10 żetonów dla 5 pierwszych 
zawodników w każdym z bie­
gów o nagrody wydawnictwa 
„Dziennika Białostockiego". 

W programie biegu nastąpiła 
zmiana: ze względu na rozpo­
czynającą się o godz. 16 zaba­
wę w ogrodzie miejskim start 
odbędzie sle, nie o godz. 16, 
jak podano, lecz O godz. 14. 

Dalsze zgłoszenia do biegu 
można kierować w ciągu dnia 
dzisiejszego do Okręgowego 
Ośrodka W. F., Legjonowa 6, 
tel. 15-99. Ostatnie badanie le 
karskie dla zawodników za­
miejscowych jutro w Ośrodku 
na dwie godziny przed startem 

• • 

Szczegółowe sprawozdanie 
z biegu ukaże się wraz ze zdję­
ciami z biegu i wręczania na­
gród w najbliższym numerze 
„Przeglądu Sportowego". 

D z i e c i o b ó j c z y n i 
Mieszkance wsi Zaścianki 

gm. Dojlidy 22-letniej Pankie-
wiczównie Reginie, pannie, przy-
szło na świat dziecko płci męs­
kiej, które zaraz po urodzeniu, 
przyciskając nogą szyjkę,udusiła, 
a następnie zakopała |w chle­
wie. Sprawczyni jest obecnie 
chora, i z obawy, aby nie targ­
nęła się na swe życie, w miesz­
kaniu jej został ustawiony po­
sterunek policji. Miejsce po­
grzebania dziecka zabezpieczo­
no do dyspozycji władz sądo­
wych. 

Matko /.. Ojcze 
Twe dziecko rośnie, wciąż się zmienić I 
A jednak piękne dni dzieciństwa trwać 
będą wiecznie d z i ę k i Twej k a m e r z e 

Ilia 

lii 
W l l y i c ; 
Czytała 

D r o b n e 
O g ł o s z e n i a 

w „Dz ienn iKw 
B i e t o a t o c K i m 

"Kodak 6 2 0 ( 6 X 9 cm) 
6 1 6 (67. x 11 cm) 

Nowoczesny 'Kodak" ło szczyt prostoty, wygody 
i doskonałości. Nawet laik fotografuje nim łałwol 

W każdym większym składzie przyborów fofogra-
ticznychajzadamonstryja liczna modela doskonałych 
i łanich kamer " K o d a k " i " B r o w n i e " . 

Jeśli pragniesz dobrych zdjęć ładuj swą kamerę 
tylko wysokoczułemi błonami 
" V e r i c h r o m e " 

lub najczulszemi, wszechbarwoczułemi błonami 
"Kodak S .S . P a n c h r o " 

KODAK, ROCHESTER - U. S. A. 
C a n ł r a l a n . P o l i k * 

Kodak Sp. z o. o. --Warszawa, plac Napoleona 5. 

niuka. Jak to pisaliśmy—Anto* 
niuk przyszedł z kilku - mło­
dzieńcami na odbywającą się 
w domu Golonków zabawę we­
selną, a następnie pobił uczest­
ników zabawy i zdemolował 
doszczętnie całe mieszkanie. 
Udał się następnie do sąsiada, 
gdzie powybijał szyby, a kiedy 
powracał — Golonkowie rzucili 
się nań i zadali mu drągami i 
nożami 26 ran. Antoniuk sko­
nał, a idący z nim Janowski, 
który odniósł 4 rany, zdołał się 
wyleczyć. 

Po rozprawie sąd w składzie 
pp.. prezesa J. Ostruszki (prze­
wodniczący) i sędziów Korab-
Karpowicza i Oleckiego wydał 
(wczoraj o godz. 2 nad ranem) 
wyrok, mocą którego Grzegorz, 
Filip i Michał Golonkowie zos­
tali skazani każdy na 6 miesię­
cy więzienia. Mikołaja i Bory­
sa Golonków uniewinniono. 
Oskarżał prok. Oyrzyóski obro­
nę wnosili adw. adw.: Andre-
jew, Łazuk, Mrajski z Bielska 
i Szwarc. 

M . U . f». 
Program rozgłośni M.U.P, na 

24 bm.: godz. 19—19.45—kon­
cert, 19.45 — 19.55 — prasowy 
dziennik radiowy, 19.55—20— 
kronika miejscowa P.A.T. i sy­
gnał czasu, 20—20.30—koncert 
(Chór Dana i inne), 20.30—20.40 
—„Cyprian Norwid" (50-letnią 
rocznicę zgonu—odczyt), 20.40— 
21—koncert, 21—21.10—„Prawa 
i przywileje cechowe w Białym­
stoku przed 200 laty" (odczyt), 
21.10—21.30—koncert, 21.30 — 
21.35—kącik Legjonu Młodych, 
21,35 — 22 — koncert. Od dnia 
dzisiejszego rozgłośnia będzie 
czynna na oba głośniki, pod­
czas gdy dwie ostatnie audycje, 
wskutek przepalenia lamp, na­
dawane były na jeden głośnik. 

Przedstawienie dla dzieci 
We czwartek, dm 25- maja o 

g. 1 ppł. odbędzie się w gmachu 
hotelu „Ritz" przedstawienie 
dla dzieci—zorganizowane sta­
raniem oddziału Z.P.O.K. Uczę­
szczająca do półinternatów dzia­
twa odegra: „Sen Róży", „Kras­
noludki", „Taniec kotów i so­
wy", „Baśń czarodziejską" i o-
brazek sceniczny „Z różnych 
stron". 

CHór „Wołga" 
Dziś o godz. 8 min. 30 wiecz. 

wystąpi w teatrze „Palące" 
chór rosyjski „Wołga" pod dy­
rekcją W. Lewickiego. W prog­
ramie pieśni rosyjskie, tęskne 
romanse cygańskie i pieśni Wer-
tyńskiego na tle chóru. Zespół 
„Wołga" jeden z najlepszych 
tego rodzaju, znany jest ze 
swych występów w Polsce i na 
całym świecie i wszędzie cieszył 
się zasłużonem powodzeniem. 

Dr.M.Kanel 
Clmi? MirriMi, iMm I noczipłclon 
Przyjmuje od tfodz. 9—1 i od 5—8. 

Kebiety od godz. 4—5 ».p. 
ul. Sienkiewicza 17 (parter) U l . s n . 

SUD0RYM 
., A. P. M OWA L I K I " 

W P R O S Z K U USUWA 

POTiMIENIŁA. WON 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTÓW 

p r z e n i e s i o n a 
na Sienkiewicza 3, teł. 1-38 

Porada S xl. 

Prześliczna KAY FRANCIS 
Pikantna MIRIAM HOPKINS 

wpadły w 

Złote Sidła 
prz 

Jak? 
" £ £ T H e r b e r t a Marshal la 

Gdzie? — Pokaże Wam ten 
najnowszy film LUBITSCHA 

MODERN" J u l o d jutra. 
w K i n i e 
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